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Odezwa „realistów*. 
Między stronnictwami politycznemi w Kró- 
łeętwie Polskiem „realiści* stoją na prawem 
tkrgydle. Oni jedni trseśwo się liszą z rzecny- 
Wiatością, biorą ją taką, jaką ona jest. Podozas 
&dy wszystkie inne partye budują swe progra- 
Ny s materyałów, które zaledwie w części już 
istnieją, przeważnie zaś muszą joszcze być zdo- 
yte na rządzie, a dopóki to nie nastąpi, nie 
Mogą i nie chog przystąpić do pracy realnej, — 
Wówosas „realiści* powiadają, że trzeba zaraz 
Pracować i natychmiast sużytkować cały ma- 
bryal, otrzymany od rządu, oo wszakże wcale 
Lie przeszkadza domagać się odeń nowych, 
Większych i okazalszych materyałów. Nie od- 
Mtrasza ioh ironiczna uwaga, że w ich progra- 
Mie „nie ma żadnych marzeń, żadnych snów*, 
00 jakoby ma znaczyć, że nie posiadają idea- 
w. Owszem, ich ideałem jest nie tració ani 
Shwili, wziąć się do pracy natychmiast, albo- 
Wiem „czas wszystko skończy, bo ma ozas,“ 
Powołują się oni na przykład Galicyi, o której 
Rówią, że „w trudnych, jakkolwiek w szozęśliw- 
lzych może od naszych warunkach, stopniowo 
Jiko zdobywała sobie przywileje autonomi- 
no, a dotąd jesscze, po czterdziestu kilku la- 
tnoh pracy i walki, nie osiągnęła onłkowitej 
Autonomii we właściwem tego wyrazu znacze- 
| lin," Nie przystępować do budowy tylko dla- 
go, że jeszcze nie zwieziono wszystkich ma- 
terygłów, z których gmach ma stanąć, to nie- 
ylko strata ozasu, ale to także strata sposo- 
 bności do pokazania, że budować umiemy i że 
,00 z rąk naszych wyjdzie, nie będzie szko- 
diwe dla państwa. Takie są motywa działal- 
| ości „realistów*, a planich wyłania się z ode- 
Wwy, którą właśnie ogłosili. 
. W miej mówią: „Autonomia jest tym 
| Wielkim, powszechnym oelem, do którego dą- 
Ymy i dążyć będziemy, gdyż w niej, stojąc 
ù gruncie jedności państwowej, widzimy naj- 
bewniejszą rękojmię zaspokojenia realnych po- 
eb naszego kraju. Wszakże zdać sobie nale- 
g ap 


rawę, że na pojęcie autonomii składa się 
| szereg instytnoyj i reform politycznych, 
ołeeznych, ekonomicznych, kulturalnych i 
dławodawezych, które dopiero stanowią o jej 


Utonomię, nie wolno nam niedoceniać poszose- 
tólnych realnych zdobyczy, do tego wielkiego 
Mlu wiodących; owszem, musimy je uważać 
% pojedyńcze sgczeble w onej drabinis auto- 
Rtomiosnej, bes których na sam wierzchołek, 
Ș wytkniętego oela, dostać się niepodobna. 
Sy to w dsiedzinie naszego narodowego do- 
tbku (język, nauka, kultura); osy w zakresie 
Wganisacyi zarządu i gospodarstwa krajowego 
lamorząd, administracya, szkolnictwo, sądo- 
Niotwo); osy dla wzmożenia umoralniającego 
pływa Kościoła katolickiego i jego wiekami 
więconego stanowiska w kraju, obok opieki 
rAd innemi wysnaniami w duchu szerokiej to- 
jtancyi; ogy dla podniesien'a dobrobytu i kul- 
pracujących warstw ludności, sarówno 
łych, co uprawiają rolę, jak tych, co pracują 
M fabrykach, albo zajmują się rzemiosłem i 
p adlema; ozy wresmcie dla dźwignięcia wszyst- 
ioh ekonomioznie słabszych lub kulturalnie 
Whiedbanych obywateli kraju, bez różnicy na- 
Odowości i wyznania: — wszędzie czeka nas 
om pracy, którą reformy polityczne winny 
zy „umożliwić, ale którą wykonać musimy 
i, 
, Jak wykonać? Oto: „W dumie pracować 
| paniimy z przedstawicielami oałego państwa 
Ad przeprowadzeniem reform ogólnych, a 
|vłasacza tych, które zmierzać będą do utrwa- 
f Plia i rozwoju szczerze konstytnoyjnych sza- 
da wolności. Posłowie nasi przedstawiać win- 
Riewątpliwie w dumie państwowej czynnik 
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hr. Dębioaki. 


{lwów przed czterdziestulaty. 


(Ciąg dalszy). 
(Kornel Ujejski). 
k. Z cichego dworu Fredrów na Chorążczy 
Ma przejdńmy po za miasto, gdzie mieszkał 
| innego nastroju. 
Dsień był jesienny, chmurny. Na łąkach 
| poły wały się żórawie i szykowały do odlotu. 
toło obozowiska, gdzie był gwar i nawoły- 
ipia, stały jakby żołnierze na czatach poje- 
NA rozstawieni ptacy. W tem jeden z nich 
pda; krzyk głośniejszy, hasło do odlotu. Na- 
An błonia wzniósł się w górę skrzydlaty hu- 
IR jakby w ordynku bojowym ułożył się w 
| p trza w regularną figurę, której żaden z 
= Yoh podróżnych nie zepsuł porządku. 
ły, Wpatrywaliśmy się we dwóch w ten klucz 
te i, wybierających się za morze. Wtem 
M się wicher i'zaczął szarpać w kawałki 
hag przed sobą szare chmury, które eały 
<Ywały horyzont. 
Ma catra! — rzekł do mnie poeta — żóra- 
Ng sobie wybrały dzień, spóźniły się r 
m i myśmy się spóźnili. Trzeba było po- 
ką RÓ tę ziemię za dni pogodnych. Dziś mu- 
ką 4 na wyścigi z chmurami jesieni — w 
Keya aigu rie jedno pióro spadnie z ieh 
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postępu i rozwagi, łącząc się w sprawach ogól- 
no-państwowych z temi stronnictwami, które 
nie hazardując się w dziedzinę utopii i nie 
stawiając na kartę już osiągniętych konstytu- 
cyjnych zdobyczy, prowadzić będą państwo po 
drodze wolności i prawa. Zawsze bowiem win- 
niśmy pamiętać o tem, że panowanie zasad 
wolności w całem państwie będzie gwarancyą 
trwałości tych swobód i instytucyj, jakie zdo- 
lamy pozyskać dla naszego kraju“. 

Aby nasi posłowie posiadali w dumie zna- 
czenie, powinni oni znać potrzeby narodowe i 
krajowe, mieć rosum polityczny i posiadać 
charakter, to znaczy: odwagę cywilną, nieza- 
leżność sądu i bezinteresowne poświęcenie się 
dla sprawy publicznej. Tacy posłowie powinni 
tworzyć w dumie bezwarunkowo solidarne ko- 
ło, podług zasad, które oni sami dla siebie wy- 
pracują. Nie możemy krępować ich działalno- 
ści żadnemi szozegółowemi instrukcyami lub 
ogracaeniami. Zadnych mandatów nakazują- 
cych! Wola narodu wypowiedzieć się powinna 
w samym wyborze posłów, a następnie w baos- 
nej kontroli ich działalności i w potwierdzeniu 
lub odmowie im dalszego zaufania. Żadnej in- 
nej dyrektywy dawać posłom nie należy. 

Taka oto jest odezwa „realistów'". Niewąt- 
pliwie świadczy ona o ich politycznej wytraw- 
ności i o rosumnym rozkładzie przez nich pra- 
cy, która powinna być wykonana przez naród. 
Ale dobrych programów znamy mnóstwo, naj- 
lecsze jednak nic nie są warte, jeżeli akoya 
wyborcza jest prowadzona opieszale. Zobaczy- 
my, jak to stronnictwo stanie do walki o 
mandaty. 


Przeszłość „mateczki*. 


Jejmość Kosłowska, która wytworzyła 
mankietników, zaczęła swą karyerę w Prusach 
Zachodnich, Znani tam obywatele dr. Wolszle- 
gier, Alfons Chmielewski i inni podali o niej 
k Dzienniku Posmańskim następujące szcze- 

ły: 
a Fräulein Lehrerin Josephine von Koslow- 
ska aus Warschau — jak ją zapisano w aktach 
policyi pruskiej — zjawiła się trzydzieście kil- 
ka lat temu, mianowicie w r. 1873:gim, n ps- 
na E. K., właściciela wioski w Prusach Kró- 
lewskich, i prosiła go, aby przyjął na mieszka- 
nie xiędza Płacheckiego z Płocka, chorego na 
rozmiękczenie mózgu. Miała wówczas lat 24, 
nosila już jakiś fantastyczny habit i — za- 
przyjaźniła się z p. E. K., który rozstał się 
z żoną, a zamieszkał z „siostrą* Kozłowską. 
Wkrótce potem nakłoniła go ona do sprzeda 
nia wsi Niemcowi. Pan E. K. długo się wa- 
bal, ażali uchodzi oddawać ojcowiznę właśnie 
Nieraoowi, lecz siostrzyczka rzekła: „Kięknij. 
my, braciszku, i pomódlmy się do Matki Bo- 
skiej, a co Ona nam powie, to uczynimy”. 
Uklękli tedy, zaczęli „Zdrowaś“, lecz nie skoń- 
czyli, kiedy siostrzyczka rzecze: „Oto, objawi- 
ła mi się Bogarodzicielka i trzy razy głową 
kiwnęła. Trzeba wieś sprzedać!* Więc pan E. 
K. już się nie wahał. Na wsi osiadł Niemiec, 
a braciszek z siostrzyczką przenieśli się do 
Gniewu, gdzie nabyli dworek. Jednak bardzo 
prędko siostrzyczka się ulotniła, a braciszkowi 
poczęła dokuczać bieda, powoli sprzedawał 
sprzęty, a potem i dworek. Lieoz i siostrzyczce 
w świecie się nie powiodło, wróciła tedy do 
braciszka i z nim razem przeniosła się do Kra- 
kowa. Żyli tam za pieniądze, które pan E. K, 
otrzymał za dworek, xiędza zaś Płacheokiego 
wyprawili napowrót do Płocka. Po jakimś 
ozasie „brat* E. K. znów nie miał już ani cen- 
ta, a „mateczka" przeniosła się w strony smo- 
leńskie, do posiadłości jakiegoś rosyjskiego je- 
nerała, który ozęsto zjeżdżał z Petersburga ze 
sztabem, złożonym z baletnie i innych panien 
wątpliwej konduity. Trwały tam wówczas sar- 
danapalowe uczty, a „mateczka* otaczała ide- 
alną troskliwością towarzyszki jenerała. Pae 
trzał na to wszystko p. F. L., żyjący dotąd 
siostrzeniec „brata“ E, K. Mateczka musiała 
mu dać posadę w dobrach owego rosyjskiego 
jenerała, aby sprawa zubożenia brata E. K. 
nie stała się głośną. Lecz ów £. F. nie długo 


wyżej falują i pędzą obłoki niż lot śżórawi; 
biada zań temu, który się zatrzyma i nie zró- 
wna towarzyszom podróży — pozostanie sam 
ze złamanemi skrzydłami i zginie wśród mro- 
mów grudnia... 

Było to przed laty czterdziestu we wsi 
Zabrza pod Lwowem, a raczej nad Lwowem, 
bo z okien dworu roztaczał się wspaniały wi- 
dok na kotlinę nadpełtwiańską. 

Od para lat Kornel Ujejski dzierżawił 
Zubrzę od gminy miasta Lwowa, puściwszy 
wzamian własny Pawłów w dzierżawę. Zape- 
wne bliskośó stolicy kraju ściągnęłe tu poetę. 
Gospodarstwo zostawiało wiele do życzenia; w 
koło dworu dużo ziemi leżało ugorem, na któ- 
rym paslo się bydło włościan i przedmiesvozan, 
a nikt za to nie żądał spaśnego. Jakiś stary 
major polski zarządzał; zasługi patryotyczne 
zastępowały znajomość gospodarską. Kornel 
Ujejski urządzał sobie w obszernym, podłużnym 
pokoju bibliotekę, układał różne pamiątki, 
przyjmował odwiedzających i chodząc wielkimi 
krokami wzdłuż komnaty, prowadził rozmowy 
pełne polotu i blasku. Nio w nich nie było na 
efekt; na otwartem pięknem obliczu i w obej- 
ściu poety odbijały się dwa rysy charakteru: 
oałkowita szczerość i wielka serdeczność. 

Blisko spokrewniony, młodym naówczas 
będąc, pospieszyłem złożyć hołd poecie. Nie 
zapomnę długich rozmów w bibliotece i żywo 
mi utkwił w pamięci ów obraz odlntujących 
żurawi wśród chmur, gnanych wichrem. 

O! pędzą te chmury, wichry i słoty, sry- 


Lwów — 


korzystał z życzliwej protekcyi „mateczki*. 


ołeczny i literacki. 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 
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Pełen wstrętu, wrócił w swe rodzinne strony. | z przykrością, bo trącą skandalem, sle one mu- 


Jejmosóć Kozłowska raz jeszose pokazała się 
w Wielkopolsce, mianowicie przywiozła dwie 
małe dziewczynki na pensyę do klasztoru 
w Pelplinie i zepicała je jako Marynię Buko- 
wieeką i S. Mojżeszowiczównę, ale „wszyscy 
się domyślali, że to były jej własne dzieci*. 
Jedna z tych panien jest teraz w Płocku 
przy „mateczce”*, jako matka antychrysta, któ- 
7 ma już półtrzecia rokn, a urodził się i wy- 
ohowuje gdzieś w Sakson: P. Wolazlegier o- 
powiada w Dzienniku Franańskim: „Panna Ko- 
ułowska zjawiła się w toruniu w r. 1891 ze 
swą 15-letnią córką Maryrią. Wprawdzie przed- 
stawiała ją jako swą siostrzenicę Marynię Bu- 
kowieoką, lecz prawdziwe jej pochodzenie wy- 
dało się, gdy przyjmując miejsce bony u pań- 
stwa W. musiała przedstawić papiery legity- 
macyjne. Panna Marynia Kozłowska (a nie 
Bukowiecka) odsiedziczyła po matce ekscen- 
tryczność w spotęgowanej formie i była skłon- 
na do halucynacyj. W roku 1892 zjawił się 
w Toruniu i dawał przedstawienia osławiony 
hypnotyzer Czyński (znany i w Galicyi), 


|W pannie Maryni znalawł on znakomite me- 


dyum. Koniec był taki, że Czyński zahypno- 
tyzował ją, uwiódł i — zabrał ze sobą. Lecz 
w jakiś czas potem, kiedy pewien pan D.z To- 
runia zagroził Czyńskiemn prokuratoryą, uwol- 
nił on Marynię. Wróciła ona do Torunia, skąd 
jednak niebawem przeniosła się z matką do 
Płocka. Tak tedy maleńki antychryst jest pra- 
wdopodobnie bliskim krewnym hypnotysera. 
W Płocku stara Koałowska założyła traktyer- 
nię dla niezamożnych xięży, aby zaś ich prsy- 
ciągnąć, grała ta wyrafinowana osoba kome- 
dyę, chodziła w zakonnym habicie i wstrętną 
uprawiała dewocyę. Pomiędzy młodymi xiężmi 
i seminarzystami znacznych znalazła adeptów, 
którzy się u niej stołowali i zostawiali jej li- 
teralnie ostatnią kopiejkę, Pewien mój znajo- 
my xiądz, z innym xiędzem, swym krewnym, 
był wówozas u Kozłowskiej. „Wieczorem — 
mówił mi — poszliśmy na kolacyę. Sądziłem, 
że idziemy do restanracyi, więc się zdziwiłem, 
znalazłszy się w prywatoem mieszkaniu. W je- 
dnym pokoju siedziała w fotelu jakaś niby za- 
konnica z wielce poważią miną. Krewny mój, 
jak i wszyscy inni xięż:g i seminarzyści, któ- 


rych moc się zebrała, weali „mateczkę* — jak 
ją już nazywali wówoza-, — z wielkiem usse- 
w rake, a niejsdni 


a; 
ep ą- 


nowaniem, wszyscy ce 
przyklękając*. 

— Pewnie i xiądz także pocałowałeś tę ba- 
bę w ręką? — zapytał dr. Wolselegier. 

Xiądz oświadczył, że nie, bo odrazu po- 
wsiął pewne podejrzenie. Coś mu się przypo- 
mniało z przeszłości. Zaczął się xięży, zgroma- 
dzonych u Kozłowskiej, rozpytywaó, co to za 
osoba, i dowiedział się, że świętobliwa, prawie 
święta, ale podejrzenia jego rosły. Nagli] do 
wyjścia, zabrał ze sobą kilku xięży i zapropo- 
nował im pójść w jakieś porządne miejsce na 
szklankę piwa, okazało się jednak, że żaden z 
tych xięży nie miał ani grosza. „Jakto? dla- 
czego?" — zapytałem, a oni mi odrzekli, śe 
każdą kopiejkę, jaką dostaną, są obowiązani 
oddać „mateczce*. Potem się przekonałem, że 
ta wyrafinowana osoba rzeczywiście obałamu- 
oila kilku łatwowiernych xięży swoją udaną 
pobożnością, a co do innych młodych chłopców 
którzy chodzili do niej ra kolacye, to nie są- 
dzę, aby byli obałamuceni. Taka „panna“ chce 
być krzewicielką nowej religii!" 

Tyle podał w Dsienniku Peznańskim dr. 
Wolszlegier. Inni donieśli, że jejmość Kozłow- 
ska pochodzi z pod Pełplina, a p. Chmielewski 
z Nobot dodaje następujący ciekawy szczegół: 
Powróciwszy z Warszawy do Gniewa, gdzie 
w niedostatku żył p. E. K., namówiła go sio- 
strzyczka, aby cały dworek ze wszystkiem, co 
w nim było, przepisał na jej imię, co gdy się 
stało, wszystko sprzedała z krzywdą kredyto- 
rów p. E. K. Powstał z tego proces sądowy, 
podczas którego się okazało, że siostrzyczka 
uczyła braciszka, jak ma zeznawać. Po takiej 
przygodzie oboje coprędzej ulotnili się do 
Krakowa. 


wają zieleń i rozwiewają zeschłe liście. Prędko 
znikają ludzie — hyżej mijają idee, szytoiej 
rozwiewają się ideały! Nie trzeba być jesrcze 
starcem, aby kilka epok przeżyć. Inaczej biły 
wówozas tętna — i inaczej ci ludzie wówozas 
rozmawiali. Trzeba ozajności i krytycznej kon- 
troli nad tem, co mija i znika — i nad tem, 
oo się przeobraża i nowego wypływa, aby wy- 
rozumieć tych, co zeszli z widowni wśród po- 
lotów i zawodów — aby nie skrzywdzić uprze- 
dzeniem tych, co następują, liczą i ważą słowa 
i czyny. Doświadczenie życia, praca krytyczna 
cięższa dla poetów. Z obłoków zstąpió na sie- 
mię — z marzeń zbudzić się do rzeczywistości 
-— to próba, której znieść nie potrafią; gdy 
po każdym dziesiątku lat nowe prądy, nowe 
potrzeby, nowe niebezpieczeństwa i zmienione 
dążenie. 

Kornel Ujejski pozostał Jeremim z przed 
pół wieku, jednym z braci Farysów romanty- 
cznego orszaku, z klucza żórawi pozostał sa- 
motny. Pióro w walce z wichrami uronił; 
skrzydeł nie złamał, leog ich już nie rozwijał. 

Później rozdzielały nas okoliczności — 
rozdzielały polityczne opinie, łączyły uczucia. 
Rzadko w odstępach lat spotykając Kornela 
Ujejskiego, lub zamieniając listy, spostrzega- 
łem różnice poglądów. Był to rozdział, nie 
rozbrat, rozdział, który zarównywać było tru- 
dno, byłoby ciężką, bolesną próbą. — Zamiast 
dyskusyi o nowych oczssach i warunkach ist- 
nienia — wystarczało uściśnienie ręki i zwrot 
rózmowy, zamiast w czasy obecne, lub pro- 


szą być znane publiczności, bo świadczą o tem 
że „mateczka* mankietników nie jest kadną 


maniaczką, lecz jest — jak się wyraża dr. 
Wolsziegier — „osobą wyrafinowaną”. 


Korespondencye. 


Wiedeń 37 marca. 


(Dymisya namiestnika Tyrolu br. Schwarsenaw. — 
Drugi wodociąg wiedeński). 


(y). Namiestnik Tyrolu baron Schwarze- 
nau otrzymał dymisyę i przeniesiony został na 
niższe w hierarchii biurokratycznej stanowisko 
prezydenta senatu w Trybunale administracyj 
nym. Opróżniony skutkiem jego dymisyi urząd 
namiestnika Tyrolu nie został na razie defini- 
tywnie obsadzonym, lecz zamianowano radzcę 
dworu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
barona Spiegelfelda prowizorycznym kierowni- 
kiem namiestniotwa tyrolskiego. 

Prasa włoska upatruje w tej dymisyi br, 
Schwarzenana dowód słabości rządu i jego ka- 
pitulacyę przed niemieckim szowinizmem. Ra- 
dykałowie niemieccy nie mogli bowiem daro- 
wać br. Schwarzenawowi tego, że na jego to 
wniosek postanowił poprzedni gabinet dra Koer- 
bera utworzyć w Insbruku osobny włoski ta- 
kultet prawniczy. Wiadomo, do jak pożałowa- 
nia godnych zajść doprowadziło utworzenie te- 
go fakultetu. Oto w dniu 8 listopada 1904, tj. 
w dniu uroczystego otwarcia włoskiego fakul- 
tetu, na którą to uroczystość zjechało mnóstwo 
gości do atolicy Tyrolu, Niemcy napadli na bu- 
dynek, w którym pomiessczono fakultet wło- 
ski, zdemolowali go doszczętnie, wieczorem zań 
wszczęli na ulicy bójkę ze stndentami włoski- 
mi, skutkiem czego musiało aż wystąpić woj- 
sko i orężnie stłumić te ekscesy, przyczem je- 
dnego z niemieckich demonstrantów zabito, a 
kiiku zraniono. Od tego czasu szowiniści nie- 
miecoy prowadzili w najwyższym stopniu nie- 
nawistną i nieprzełierającą w środkach kam- 
panię przeciw br. Schwartzenanowi. Urządzono 
formalny bojkot towarzyski namiestnika, nie 
zapraszano go na bale, ani na inne uroczysto- 
ści, a reprezentacya miejska w Insbruku igno- 
rowała go zupełnie. Pomimo tak przykrych sto- 
sunków, pozostał br. Schwartzenau jeszoze prze- 
sgło rok na swem stanowisku, gdyż nie chciano 
stwarsać pozoru, iż rząd, odwołując go, ulega 
terorysmowi niemieckiego motłochu ulicznego. 
Mimo to Włosi, jak to wyżej zaznaczyłem, u- 
patrują i w teraśniejszej, o kilkanaście mie- 
sięcy odwleczonej dymisyi br. Schwarzenanua 
dowód kapitulacyi rządu przed niemieckimi 
szowinistami i są z tego powodu ogromnie rog- 
żaleni. Dziennik włoski Alto Adige pisze z tego 
powodu: „Za mało było tyrolskim szubrawcom 
(teppisti) tego, że wypędzono studentów wło- 
skich z Insbruku i zniesiono tamtejszy włoski 
fakultet prawniczy. Za swój „czyn bohaterski* 
z 8 listopada 1904 śądali oni jeszcze innej na- 
rody, a oto właśnie rząd daje im ją teraz. 
ięo nie pozostaje jut nic innego, jak tylko 
zakuty w kajdany Trentyn wydać całkiem na 
łup wszechniemieckiej wściekłości”. 
Także konserwatyści niemieccy w Tyrolu 
uważają odwołanie br. Schwarzenana w obe- 
onych okolioznościach za wielki błąd poli- 
tyczny. 
Bardzo przykre wrażenie wywołała w 
Vorarlbergu wiadomość o dymisyi namiestnika 
Tyrolu. Vorarlberg posiada wprawdzie własny 
sejm krajowy w Bregencyi, ale zresztą połączo- 
ny jest pod względem administracyjnym z Ty- 
rolem i podlega namiestniotwu w Insbruku. 
Otóż ludność Worarlberga rozwija agit.cyę, aże- 
by wobec tego, że w Tyrolu coraz większą 
przewagę na sprawy publiczne uzyskują ży- 
wioły skrajne, usposobione wrogo względem Ko- 
ścioła i względem dynastyi, przeprowadzono 
zupełny rozdział administracyjny obu prowin- 
oyj i wyposażono Vorarlberg własnym rządem 
krajowym z siedzibą w Bregencyi. Myśl tę 
propaguje żarliwie dziennik Vorarlberger Volks- 
blatt powołując się na to, że skoro Salcburg, 


blemata przyszłości — w przeszłość wspólnie 
drogą. 
Przeszłość — wiele tam było wspólnych 
nam węzłów, bo wbrew ogólnemu mniemaniu, 
że ten poeta rwie się z zapałem, niekiedy sza- 
łem, naprzód tylko, w postęp, ruch i na nowe 
tory, tłem jego uczuć była tradycya, tradycya 
rycerska i katolicka. 
Najstarszy z czterech synów Erazma Ujej- 
skiego, urodzony z Wolańskiej, otaczał czcią 
sędziwego ojca, który nosił się w kontuszu, 
miał piękne, siwe wąsy, wyglądał jak szla- 
chcie ze starego portretu, o wyrazie: pełnym 
powagi i łagodności. Pan Erazm lubił opo- 
wiadaóć o dawnych czasach i dawnych lu- 
dziach. 
Wbrew porządkowi _chronologicznemu, 
jak powstawały poezye Kornela, zajrzyjm 
najpierw do poematu „Przerwana podróżć, To 
odróż = ojcem odbyta do gniazda rodziny 
jejskich, Świerczkowa pod Tarnowem. 

Ujejscy herbu Śreniawa, mieli tu przez 
cstery wieki główną swą siedzibę, Kornel lu- 
bił wspominaó biskupa łuckiego, który tak był 
miłosiernym, że spotkawszy żebraka, cddał mu 
awe buty i wrócił boso do miasta, Lecz brat 
biskupa przystąpił do Socyna Aryana, który 
przebywał w tych stronach i ma grób w Lu- 
sławicach pod Zakliczynem. Odtąd ród Ujej- 
skich ugrzązł przez parę wieków w kal- 
winizmie i należał do tego gniazda ro- 
dów, które się długo utrzymywało w Krakow- 
skiem i Sandomierskiem. Rody Ujejskich, Wie- 
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z A PRZY 
mający ludność nie o wiele liczniejszą od 
Vorarlberga, ma własny rząd krajowy, to na- 
leży się on także Vorarlbsrgowi. 

, Wskutek szybkiego wzrostu ludności Wie- 
dnia, spotęgowanego  przedsięwziętem osta- 
tnimi laty wcieleniem licznych gmin pod- 
miejskich do obszara stolicy, daje się ludności 
odozuwać w sposób bardzo dotkliwy brak do- 
statecznej ilości wody do picia. Wybudowany 
bowiem w latach siedmdziesiątych wodociąg, 
doprowadzający wodę ze śródlisk alpojdniei, 
obliczony był na potrzeby jednego miliona 
mieszkańców, a tymozasem ludność Wiednia 
wynosi już prawie dwa miliony dusz. Dzisiej- 
sze zapotrzebowanie wody do picia w Wie- 
dniu oblioczają inżynierowie na 386.000 me- 
trów kubicznych dziennie, a tymczasem wodo- 
ciąg miejski dostarczyć może tylko 188.000 
metrów kubicznych. Dlatego też z całym po- 
śpiechem buduje gmina drugi wodociąg, który 
doprowadzać będzie wodę również z Alp. Dła- 
gość jego wyniesie 183 kilometrów, a koszta 
budowy obliczone są na 90 milionów koron. 
Kierunek trasy prowadzi od śródeł położo- 
nych między (łusswerk a Wildalpen przez 
Gostling, Gaming, Scheibbs, Wilhalmaburg i 
Rekawinkel. W kilku miejscach trzeba prze- 
bić tunele, z których jeden będzie miał prze- 
szło b kilometrów długości. Nowy ten wodo- 
ciąg oddany ma być do użytku publicznego 
na wiosnę r. 1909. Wtedy na każdego mie- 
szkańca Wiednia wypadnie przeciętnie 160 li- 
trów wody na dobę. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wozorajszega 
posiedzenia Izby posłów p. Wolf uzasadniał 
konieczność natychmiastowego przeprowadze- 
nia wyodrębnienia Galiayi. 

Prezes gabinetu bar. Gautsoh przemó- 
wił następująco: Żądanie wyodrębnienia Gali- 
cyi, chociaż od dłuższego czasn było punktem 
programu poszczególnych stronnictw ' tej Izby, 
wyrażone zostało w chwili obecnej, w której 
Izba powziąć ma uchwałę o swej reformie. 

Poseł Schalk przerywa : kiedy ten 
punkt faktycznie jest de przeprowadzenia”, 

„Bar. Gautsch: Żądanie to wyrażone zosta- 
ło nie przez zastępców Królestwa Galicyi, lecz 
z innej strony. 

Poseł Bchalk ponownie przerywa: ...„nie 
tylko z innej strony, lecz przez wiele stror- 
niotw“, 

Bar. Giautsch: Okoliczności te wskazują, 
że będący przedmiotem obrad nagły wniosek 
wyniknął z tendenoyj politycznych. We wnio- 
sku i przemowach celem uzasadnienia nagłości, 
o ile mogłem usłyszeć, przyznano łączność tej 
sprawie ze sprawą reformy wyborczej, 

P. Schalk przerywa: Naturalnie, musi się 
zabezpieczyć Niemców przed majoryzacyą sło- 
wiańską. 

Bar. Gautsch: Z kilku uwag mówców 
można wnioskować, że poruszone przez nich 
wyodrębnienie Galicyi ma mieć jedynie na oe- 
lu wykluczenie rastępców Królestwa tego od 
udziału w obradach Rady państwa, a tem sa- 
mem piranas zasadniczego zwrotu w sto- 
sunkach większości w tej Izbie. Chodzi więc wnio- 
skodawcom o partyjno-taktyoczne, partyjno po- 
lityczne oele, Inne musi być stanowisko rządu, 
który ma dbaó o trwałe dobro ogólne państwa. 
Dlatego pozwalam sobie imieniem rządu oświad- 
czyć: (Zywe przerywania) Rząd trwa usilnie 
przy jedności państwowej. 

P. Mastalka: Ozy dotyczy to także auto- 
nomii ? ý , 

„ Bar. Głantach : Mowa jest o wyodrębnieniu 
nie o antonomii ..i rząd musi zachować się 
bezwarunkowo odpornie wobec wszelkiej próby 
rozluźnienia łączności państwowej. 

P. Schalk: Jak było w r. 1872. 

Bar. Gautsoh: Dlatego rząd nie mógłby 
się pod żadnym warukiem przychylić do za- 
wartego w nagłym wniosku Schónerera i tow, 
żądania, aby rzeczony projekt wyodrębnienia 
Izbie przedłożyć. 


EMI 


lowiejskich, Żeleńskich, Dębickich, Kępień- 
skich, Bóżyckich, Chrząstowskich, Grołachow= 
skich, Russockich trzymały się razem i twar- 
do stały przy herezyi, koligacąc się ustawi- 
oznie. "© 

Pierwszy stolnik Ujejski powrócił na łono 
Kościoła. 


Mój pradziad, sól w oku całemu ariaństwu 
Bo błędy na starość odprzysiągł kacerskie 
Pół wisku prowadził rzemiosło rycerskie, 

A mówią, że dziki był w wojnach i skory 
Na karkach bądź jakich słe spędzać humory. 
I kiedy jnś niemoc zsunęła go s siodła, 
Pożegnał swe znaki i osiadł w Świerozkowie, 
Tu czarna posępność aad nim się rozwiodła, 
On człowiek potęgi, działania i buty, ` 
Bezwładny na nogi do krzesła przykuty. 
Sprowadzi anioła, kto w bólu go woła, 

Duch wznosi się wyżej, esem głębiej się zniża 
I on potępiony, samotny i chory, 

Wyjswił swe wnętrze blaskami pokory 

I kazał się zanieść w Święto do kościoła 

I tam przed ołtarzem leżał znakiem krzyża, 
A potem publicznie przed tłnmem gromady 
Uczynił swą spowiedź spłakany i blady, 

I błagał o odpust... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


MES T ano EJ 

P. hr. Sternberg zwraca się przeciw 
oświadczeniu br. Gautscha, który pomimo tego, 
ie go popierają autonomistyczni Mlodoczesi i 
Słowianie, oświadczył się przeciw autonomii. 
Takiego oświadczenia mówes nigdy nie spo- 
dziewał się ze strony człowieka, który wiele 
lat zasiadał w gabinecie hr. Taaffego. Nazywa 
bar. Gautscha kameleonem politycznym, za co 
go przewodniczący «r. Zaczek wzywa do po- 
rządku. Wspomniawszy o obu wnioskach na- 
głych o wyodrębnieniu Galicyi, mówca oma- 
wia szeroko tendencye separatyczne, panujące 
w tem państwie i podnosi, iż nie zwracają się 
one przeciw dynastyi, lecz powodu ich szukać 
należy w rozpaczy szerokich kół ludności z 
powodu złej administracyi, którą mówca kry- 
tykuje w tak ostrych słowach, że przewodni- 
ozący kilkakrotnie wzywa go do porządku. 

W sprawie wyodrębnienia Gralicyi oświad- 
cza, ie wniosek ten jako samoistna ustawa nie 
jest do przyjęcia, ale natomiast jest pożąda 
nym jako inicyatywa do omówienia zmiany 
konstytucyi i rozszerzenia autonomii we wszy- 
stkich krajach. 

Każdy poseł czeski musi wychodzić z to- 
go zapatrywania, ke o wyodrębnieniu Galicyi 
bez wyodrębnienia Czech wogóle nie może 
być mowy. Zakończył słowami: Rozpacz nie 

owinna nas zniechęcać. Przez przeznaczenie 
Bstoryi musimy do tego państwa należeć i 
dlatego jest naszym obowiązkiem wytrwać przy 
niem i krytykować ostro panujące w niem sto- 
sunki póty, póki się nie polepszą, to zaś stać 
się może tylko przez zupełną zmianę konsty- 
tucyi. 

P. Scohoenerer, polemizując z hr. 
Sternbergiem, radzi mu, aby się postarał o 
mandat do sejmu galicyjskiego i tam Wygła- 
azal swe mowy. Następnie zwraca się przeciw- 
ko oświadozeniom bar. Głautscha i wywodzi, 
że wniosek ten stoi wprawdzie w związku z 
reformą wyborczą, ale nie uczyniono go w ce- 
lu uniemożliwienia reformy wyborczej. Wobeo 
twierdzenia bar. Grautscha, iż wazechniemcy 
chcą większość Izby przekształció, mówca 
stwierdza, że także bar. Głantsch chce prze- 
kształcić Izbę, ale w ten sposób, aby z Niem- 
ców uczynić w niej mniejszość. Podnosimy 
głos nasz do rodaków niemieckich, bo reforma 
wyborcza rozstrzygnie o pete Niem- 
ców. Dla nich dziś jest chwila stanowcza: być 
albo nie byś! Niemcy mogą przyjąć reformę 
wyborczą tylko z równoczesnem wyodrębnie- 
niem Głalicyi. Każdy uczciwy Niemiec nie mo- 
że głosować za inną reformą wyborczą, tylko 
za taką, która połączoną jest z wyodrębnie- 
niem Galicyi, bo wyodrębnienie to uchroni 
Niemców od przewagi słowiańskiej. To jest je- 
dyna droga, która stoi otworem. 

Jeżeli Niemcy bego wniosku nie poprą, 
aby wstrzymać panowanie większości słowiań- 
skiej w państwie, jeśli nie pójdą x Polaka- 
mi celem wyodrębnienia Galicyi, jeśli Nism- 
cy mie przeszkodzą powszechnemu prawu gło- 
sowania, to sami sobie przypiszą winę tego, iż 
przyszłość swą będą mieli po za sobą. Teraz 
jest chwila najstosowniejsza do utworzenia nie- 
mieckiej Głemeinbiwyschafi. Stoimy przed kwe- 
styą, od której rozwiązania będzie zależało to, 
ozy nas nasi następcy będą błogosławili, ozy 
przeklinali. Oby duch Bismarka unosił się nad 
nami. Moi panowie, reprezentanci niemieckich 
okręgów wyborczych — wołał Schoenerer — 
uważajcie na poważne niebezpieczeństwo, gro- 
żące narodowi niemieckiemu i głosujcie za 
wyodrębnieniem Galicyi, które uwolni naród 
niemiecki od przewagi większości słowiańskiej. 
W końcu wniósł, aby wniosek jego przekazano 
komisyi reformy wyborczej. 

P. Romańczuk oświadcza, iś dziwnem 
jest, że w Ozasie największej samowoli w Ga- 
licyi tamtejszych władz administracyjnych, któ- 
re przeciw reformie wyborozej chwytają się naj- 
większych represyj i przelewają krew chłopów, 
chce się dać właśnie tym władzom jeszcze wię- 
kszą moc do rąk. A wniosek ten stawia stron- 
niotwo, które się uważa za najburdziej nie- 
mieckie i najbardziej wolnościewe. Jeżeli w 
czasie największego ruchu wolnościowego wśród 
Niemców, w czasie wojen napoleońskich, wiel- 
ki poeta niemiecki zakończył swą pieśń o 
ojozyśnie słowami: „Ojozyzna musi być wię- 
kszą |*, to dziś ojcowie niemieocy zakończyliby 
tę pieśń słowami: „Ojczyzna musi być mniej- 
szą!* Po wydaniu Madyarom na pastwę 2 
milionów Niemców, Wszechniemcy ohoą teraz 
wydać 200.000 Niemców w Galicyi, a później 
zapewno 160.000 Niemców na Bukowinie. Wy- 
dali Niemców Węgrom, aby mieć w państwie 
hegemonię, luecz to nie nastąpiło. Teraz 
choą wydać (Głalicyę, Bukowinę i Dalmaocyę, 
aby wzmoonió swe panowanie. Nądzę atoli, że 
wyodrębnienie Głalicyi temu nie pomoże, Po 
wyodrębnieniu Galicyi Niemcy mieliby wię- 
kszość mandatów, Ble zapomineją o tem, że 
także po wyodrębnieniu Głalicyi, większość lu- 
dności państwa nie będzie niemiecką, a wów- 
ozas między Niemcami a Słowianami wybuchną 
walki tak zacięte, jakich dotąd nigdy nie 
było. W Czechach Czesi są bezwątpienia w 
większości. 

P. Daszyński woła: Później przyjdzie 
do wyodrębnienia Czech ! 

P. Dots: My choemy Czechów zgerma- 
nigować! 

P. Romańexzk: Siła Niemców w Au- 
stryi nie polega na tem, iż mają większość 
w Radzie państwa, ale na tem, iż mają 
swych zastępców prawie we wszystkich krajach 
państwa. 

P. Hauck: Dziękujemy za zastępców z 
Bukowiny! 

P. Daszyński: Czy darujecie może i 
Bukowinę ? 

P. Romańczuk: Gdyby nie stosowano 
systemu terytoryalnego, lecz narodowy, wów- 
czas Niemcy mieliby swych reprezentantów 


— mak 


z Galicyi i byliby lącznikami między wszyst! 


kimi narodami. Czy mośna jakiś kraj wyodrę- 
bnić przeciw woli kraju i ludu, czy można de- 
oydować o całym kraju, wyłącznie na korzyść 
jednej partyi politycznej. Jeżeli za tem żąda- 
niem nawet = 
kszość kraju jest przeciwną wyodrębnieniu. Na- 
ród ruski oświadczył się za reformą wyborczą, 
ale równocześnie Aldi się przeciw wyod- 
rębnieniu Galicyi. Naród ruski liczy 8 miliony, 
a z taką oyfrą trzeba się liczyć. (Potakiwania), 

Ale także Polacy są przeciw bezwarunko- 
wemu wyodrębnieniu Galicyi, a to nietylko 
polskie stronnictwo ludowe, ale i demokraci 
polscy, co prawda nie demokraci narodowi, któ- 
rsy zasiadają w Kole polskiem, ale prawdziwi 
demokraci, którzy oświadczyli się za rozszerze- 
niem autonomii, a także za wyodrębnieniem 
Galicyi, ale dopiero po poprzedniem zaprowa- 
dzeniu powszechnego głosowania, nietylko do 


Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty” 
cznem cialem, rozwija się silnie, próźnienia odbywają się prawidlowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe mączka Gurgula jest środkiem niezrównany p 


JR OE O ZEJ 


Rady państwa, ale i do Sejmu, i jeśli w Gali- 


oło polskie się oświadcza, to wię-. 


cyi istnieó będzie europejska, a nie szlachecka 
administracya- 

W dalszym ciągu swej mowy p. Romań- 
czuk skarżył się na władze polityczne w Gali- 
cyi, że używają wojska, aby strzelać do chło- 
pów, że sądy w Głalicyi dopuszczają się for- 
malnych wykroczeń przeciw ustawom i podno- 
sił, że junctim wyodrębnienia Galicyi z refor- 
mą wyborczą może tylko uniemożliwić doj- 
ście do „kutku reformy wyborczej. Mówca 
zwraca się do Niemoów z poważnem ostrzeże- 
niem, aby głosując za wyodrębnieniem Gali- 
cyi, nie brali na siebie ciężkiej odpowiedzial- 
ności za skutki, które wskutek wyodrębnienia 
Galicyi powstać mogą. Rusini będą za najzu- 
pełniejszą autonomią wszystkich narodów. Za- 
kończył słowami: Kto chce, aby panował spo- 
kój i porządek w Galicyi i w osłem państwie, 
ten musi byó przeciwnym tym wnioskom. 
(Oklaski na ławach ruskich). 
| P. Breiter oświadczył w imieniu swo- 
jem i w imieniu polskiej partyi ludowej, że 
ludność polska galicyjska w obeonych stosun- 
kach uważałaby wyodrębnienie Galicyi za nie- 
szczęście dla kraju i ludności, (Potakiwania). 
Póki lud galicyjski nie będzie wyposażony we 
wszystkie prawa wyborcze, póki Sejm galicyj- 
ski znajduje się prawie wyłącznie w rękach 
szlachty, póki bramy Sejmu galicyjskiego i ciał 
antonomicznych są zamknięte dla ludu wsku- 
tek niesprawiedliwego, aacofanego prawa wy- 
borezego, póty nie może być mowy o wyodrę- 
bnieniu Galicyi. Wyodrębnienie doprowadziło- 
by do bezprzykładnej samowoli i prsypieczę- 
towałoby na długie lata bezprawie. pierw 
musi byó zaprowadzone powszechne, bezpośre- 
dnie równe, tajne prawo wyborcze do Sejmu, 
wpierw muszą istnieć gwarancye objektywnej 
i bezstronnej administracyi w Galicyi, a po- 
tem dopiero będzie można się zająć kwestyą 
wyodrębnienia Głalicyi, gdyż wtedy lud sam 
będzie o tem decydował, ozy to wyodrębnie- 
nie leży w jego interesie, czy nie. Bəs istnie- 
nia tych gwaranoyj widzę w tych wnioskach 
tylko manewr, celem przewleczenia reformy 
wyborozej. Panowie przed 20 laty mieliście 
w swym programie wyodrębnienie Głalicyi i 
nio nie uczyniliście dla urzeczywistnienia tego 
projektu; teraz dopiero przychodzicie z tem. 
W końcu oświadoza mówca, że będzie głoso- 
wał przeciw nagłości i przeciw meritum wnio- 
sku. (Oklaski). 

P. Daszyński oświadoza, że nie dziwi 
się woale, iå Schoenerer i Wolf przychodzą z 
wnioskami takimi, ale to, że także najbardziej 
konserwatywni, że t. zw. podpory państwa, 
które każdy rząd mógł mieć dla siebie, że także 
właściciele wielkich posiadłości wszystkich na- 
rodowości, że wiernokonstytucyjna szlachta, że 
panowie z Koła polskiego skupiają się właśnie 
dziś około sutandaru Śchoenerera, jest wido- 
kiem, godnym bogów. Jakie miejsce obrano, 
aby tak wielką i ważną kwestyę rozstrzygnąć? 
Wiaśnie ten parlament przywilejów, dla któ- 
rego kwestya cylejska jest już za wielka, dla 
którego kwestya szkoły średniej jest już mate- 
rysłem wybuchowym. Osy tò jest miejsce do 
dyskusyi nad tak ważną kwestyą? Ten parla- 
ment przywilejów, który leży już na łożu 
śmiertelnem, ma rozwinąć wielką siłę twórczą, 
aby wlać nowe życie w stare państwo, To jest 
wprost komiczne i wygląda na kpiny, jeśli się 
wzywa ten parlament do tak wielkiego dzieła, 
nijako mówiąc: „Proszę, stala pań- 
stwo, zanim sia was wypędzi na podatawi 
8. 14*. (Wesołość). Żnin 

Ale buta wszechniemiecka ma już takie 
właściwe na sobie piętno, głosi ona walkę ra- 
sowę i chce wszystko pochłonąć. Mimo to pa- 
nowie ci mają usta zawsze pełne kult i tak 
też wyglądają. (Wesołość). Ohoą oni wszystkie 
narody uważać za mniej wartościowe, a nie 
mogąc nas dzikich barbarzyńców zwyciężyć, 
chcą nas wypędzić. Ponieważ nie mogą się s 
nami uporać, rozdarowują jeden kraj po dru- 
gim. P. Wolf mówił w delegacysch o konie- 
Gzności utworzenia wielkiego państwa polu- 
dniowo-słowiańskiego. Dlaczego nie chce on 
uznać i czeskiego prawa państwowego? Gdy- 
bym był takim gorącym patryotą niemieckim, 
jak p. Wolf, tobym nie rozdarowywał setek 
tysięcy Niemców. Jeżeli nie jesteście w możno- 
ści prowadzić dalej walk narodowościowy ch, to 
powiadacie dumnie: to są narody mniej war- 
tokciowe, niech sobie idą. 

W programie linekim, który już liczy 25 
lat, żądacie panowie najprzód, sby obecny sto- 
sunek do Węgier został zamieniony w unię 
personalną, oraz aby Dalmacya, Bośnia i Her- 
oogowina były przyłączone do Węgier. Choiał- 


bym wiedzieć, dlaczego panowie teraz zapomi- | PP 


nacie o Dalmacyi. Jeżeli ju rozdajecie poda- 
runki, to darujcie i Dalmacyę. Ale powiem 
wam, dlaczego tego nie czynicie. Na ławach 
polskich i wśród innych szlachciców  znaleźli- 
ście sojuszników, którzy chcą z wami robió in- 
trygi, a w Dalmacyi nie możecie nikogo wy- 
szukać io swych intryg. Dąiycie w swym pro- 
gramie dc wspólnego obazaru clowego z Niem- 
cami do stałego traktatu państwowego x tem 
państwem. Cey nie byłoby rzeczą praktyczniej- 
szą, póki reforma wyborcza nie jest załatwio- 
na, abyście przedłożyli wnioski o urzeczywist- 
nienie tych punktów programu? 

P. Wolf. Narazie odłożyliśmy te punkty. 

P. Daszyński A więc odkładajcie da- 
lej. (Wesołość). Macie w programie też znie- 
sienie $ 14, a możecie być pewni, że przy po- 
mocy stronnictw demokratyczaych, a więc 
przyjaciół reformy wyborozej, moglibyście to 
osiągnąć. 

P. Wolf. Ale taraz robimy wyodrębnie- 
nie Głalicyi. 

P. Daszyński. Tego się nie zrobi, pro- 
szę panów. O zniesieniu $ 14 nagle ucichło. 
Aby nie iść razem ze zwolennikami reformy 
wyborczej, postanowiliście raczej utworzyć so- 
jusz a Dzieduszyckim, Abrahamowiczem i Stern- 
bergiem. 

P. Wolf. To nie prawda. | 

P. Daszyński. Potrzebujecie tych in- 
tryg jak kawałka chleba. — Wyodrębniacie 
Galicyą, ale dajecie nam tych 88 maandztów, 
co prawda, ograniczonych co do wartości swej 
tylko do spraw ogólnokonstytucyjnych. Ale 
kwestye konstytucyjne są u nas narodowościo- 
wemi. Mniemacie, że w kwestyach państwo- 
wych delegaci polscy będą głosowali w przy- 
szłym parlamencie z Wszechniemcami. Mylicie 
się, jeżeli sądzicie, że w Galicyi Wolf i Schoe- 
nerer są bardzo popularni. — Ta większość 
słowiańska, której się tak obawiacie, nie ist- 


lakom, ale pocieszają się, bo głosują tylko 
przeciw azlachcie polskiej, a wotum ich witają 
z zadowoleniem polscy demokraci i lud polski. | 


Jest to ozczy frazea, jeżeli mówi 
większości słowiańskiej. Dziś, gdy chcecie usz- 
częśliwić dwa szczepy słowiańskie samoistno- 
ścią, widzicie, jak Słowianie głosują i tak bę- 
dzie zawsze. 


ngogo obietnioami 
Chorwatów, to Słoweńców, polityka intryg, do- 
wodzi ich bezsilności. 


PRZEGLĄD s dnia 29 meros 1906. 


się o stałej 


I my ohcemy przekształcenia Austryi, ale 


to bądzie możliwe dopiero w przyszłym parla- 
mencie ludowym. Ni 

traktowani jako naród wyjątkowy i powołują 
się na jakieś prawa historyczne. Ale takie sa- 
me prawa mają wszystkie inne narody. Na 


iemcy zawsze chcą być 


ozem opieracie wasze przywileje? Czy może 
na jakiejś koncepoyi historycznej? Takie kon- 
cepoye są dziś tanie, jak jagody. 

P. Schonerer. Niech żyje czarno-żółta 
socyaldemokracya! 

P. Daszyński: Dobrze zaryczał! 

P. Ellenbogen: Ten lampart w prze- 
konaniach niech milczy. 

P. Malik: Niech żyją Franz Josef- Hu 
saren | 

P. Daszyński: 


Możecie ryczeć, ile 
wam się podoba, 


to wam nie nie pomoże, ale 


jeśli swemi intrygami odwleczecie reformę wy- 


borczą o parę miesięcy, to lud niemiecki tego 
wam nigdy nie zapomni. Jeżeli chcecie Au- 
stryę przekształcić, musicie powołać do tego 
wszystkie ludy. 

(Rozmaite okrzyki i przerywania ze stro- 
ny wszechniemców). 

Kwestye narodowościowe muszą być roz- 
strzygnięte tu w parlamencie ludowym. Poję- 
cie krajów nie wystarcza. Jestem pierwszym, 
który się zapyta Dzieduszyckiego i Abrahamo- 
i co ma się stać z 200.000 Polaków na 


Następnie Daszyński polemizował z p. 


Wolfem i wywodził, że centralizm biurokraty- 


ozny nie może się utrzymać i nie leży w in- 
teresie żadnego narodu. Panowie — mówił — 
musicie wybić sobie z głowy, że uda wam się 
obió Słowian. Minęły te czasy, kiedy można 
yilo narody świadome wynuaradawiać, czasy, 


w których parlamenty mogły zabijać ludy, 


dziś ludy mogą zabió parlament. 
Polityka, jap wiają wszechniemoy, 
olaków, to Rusinów, to 


Także demokratyczni posłowie, zasiada- 


jący w Kole polskiem, oświadczyli (w ostatnim 


numerze Nowej Reformy), że wniosek nagły o 
wyodrębnienie Galicyi jest tylko intrygą prze- 
ciw reformie wyborczej, a nie jakąś poważną 
akcyą polityczną. 

Uznajemy tylko jedno junctim. Nawet na- 
tychmiast zgodzimy się na wyodrębnienie 
Galicyi, ale musicie wpierw w sejmie galicyj- 
skim zaprowadzić powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie prawo wyborcze. Ale jeżeli 
ohcecie w związku z Dzieduszyckim, Abraha- 
mowiczem i kilkoma rodzinami galicyjskiemi 
wziąć w arendę 7 milionów Polaków i Rusi- 
nów, a także i żydów, to nie dziwcie się, że 
my na takie monstrum patrzymy tak, jak na 
to zasługuje. 

Nieprawdą jest, że takie wyodrębnienie 
ma być krokiem do nierawisłości naszej, do 
naszej wielkiej przyszłości, przeciwnie było- 
by ono połączone z pozytywną utratą */, mi- 
liona ludzi na Szląsku. otworzyłoby wieczną 
walkę demokracyi z Xliką, szkodziłoby pań: 
stwu i krajowi, Nie «hcemy od was tego po- 
parunku Danaów. 4 

. W razie, gdyby, wnioskowi temu przy- 
znano nagłość, chcemy przeprowadzić grunto- 
wne pierwsze czytanie i przytoczymy wówozas 
takie szczególy, że cały świat sią zadziwi, jak 
mało rozumnemi są stronnictwa, które zawsze 
udają kwiat narodu. Głdyby nagłość odrzucono, 
także chcemy przeprowadzić pierwsze czytanie 
i juk teraz protestujemy przeciw odesłaniu te- 
go wniosku bez czytania do jakiejkolwiek 'ko- 
misyi. (Oklaski socyalistów). 

P.Sylva Tarouca w imieniu kon- 
serwatywnej szlachty zastrzega się przeciw 
zarzutom intrygowania przeciw reformie wy- 
borczej i oświadcza, że z meritum wnio- 
sku salachta ta się nie zgadza, jednakże 
będzie głosowała za nagłością, aby zasadni- 
ozo zaznaczyć, że reforma wyborcza musi 
być równocześnie traktowana z rewizyą kon- 
stytncyi. 

Na tem dyskusyę przerwano. 

Wniosek posła Sternberga o dal- 
sze obradowanie, odrzucono 166 głosami prze- 
ciw 96. 

Następnie dokonano wyboru komiayi re- 


formy wyborczej i to na wniosek Pernerstor- 
fera głosowano imiennie. Do komisyi weszli 


.: Abrahamowicz, Adler, Baernreither, Bar- 
toli, Bobrzyński, Byk, Choc, Cipera, Demel, 
Derschatta, Dzieduszycki, Fink, Głąbiński, 
Grabmayer. Głessmann, Gross, Hagenhofer, He- 
rold (wszechniemiec), Hruby, Iro, [vcenie, Kai- 
ser, Kramarz, Kiemann, Lemisch, Loecher, Mal- 
fatti, Marchett, Onciul, Pastor, Ploj, Pergelt, 
Prade, Parish, Peschka, Plantau, Schlegl, Sta- 
rzyński, Stein, Steiner, Stransky, Stürgkh, Su- 
stersie, Tollinger, Wassilko, Wasian, Wiedman, 
Zazworka,, Żaczek. 

(Poseł Sternberg otrzymał 5 głosów, pos. 
Klofacz 1 głos.) |, 

Przyjęto wniosek p. Weisskirohnera, do- 
magesjący się jawności obrad komisyi reformy 
wyborczej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. — Nastę- 
pne dziś. 

Wiedeń. Koło polskie uchwaliło, żeby 
podczas debaty nad nagłym wnioskiem wszech- 
niemców o wyodrębnienie Głalicyi, przemówił 
prezes Koła Wojciech hr. Dzieduszycki i 
oświadczył, że Koło poi będzie głosować 
aa nagłością wniosku dlatego, że wnio- 
sek ten popiera jego żądanie, zmierzające do 
rewizyi konstytuoyi; nie postawi zaś Koło ża: 
dnego iuncłim między tym wnioskiem a reformą 
wyborczą. 


Wypadki w iiosyi. 


Petersburg. Jako kandydatów na stano- 
wisko prezydenta rady ministrów wymieniają 
Kokowcewa i Murawiewa. 

Urzędownie ogłoszono. 


że w roku bieżą- 


cym zmniejszone będą wydatki we wszystkie 
zarządach. 


Ochronę policyjną miasta i okolicy wzmo- 


oniono. 


Petersburg. Birè. Wied. donoszą, że za- 


broniono odprawiania nabożeństw żałobnych 
za Szmidta. Minister spraw wewnętrznych po- 
nieje. Dziś Czesi muszą głosować przeciw Po- |lecił skazywać na kary 
ozniów szkół średnich, którzy opuścili lekcye 
z powodu stracenia Szmidta. 


administracyjne u- 


Petersburg. Na radzie ministrów posta- 


| | a 0 opozzza 


wiono projekt, aby wszyscy ministrowie | 
przedłożyli swe programy fachowe, celem przy- 

gotowania ich dia Dumy państwowej. Minister 

skarbu przedłożył natychmiast program podat- 

kowy i oświadczył, iż Rosya pod względem fi- 

nansowym i ekonomicznym ma bardzo ciężkie 

czasy przed sobą, głównie z powodu wielkich 

wydatków ne wojnę. Także głód, który wy- 

buch? w prowinoyach środkowych, zmusza pań- 

stwo do niesienia pomocy ludności, dotkniętej 

tą klęską, Należy także uwzględnić rewolucyę, 

która podkopuje dobrobyt kraju. Wśród akit | 
stosunków trudnem nadzwyczaj jest utrzyma- 
nie równowagi między wydatkami a dochod:- 
mi. Głównem zadaniem administracyi finanso- 
wej jest o ile możności pokrycie najpotrze- 
bniejszych wydatków, wydatki potrzebne, ale 
nie nieodzowne, muszą być odroczone, a nie- 
potrzebne zupełnie usunięte. Dumie pozosta- 
wione będzie rozstrzygnięcie w sprawie tych 
trzech kategoryi podatków. Frzeprowadzono 
już zniesienie pewnych podatków z jednej 
strony i wykazano konieczność uczynienia ze- 
dość potrzebom ludności chłopskiej i oświaty 
ludowej. Te potrzeby wymagają koniecznie 
poczynienia pewnych zaraądzeń celem podnie- 
sienia dochodu z podatków. Minister proponuje 
więc reformę podatku gruntowego i miejskiego 
podatku domowego, dalej zaprowadzenia pro- 
gresywnego podatku dochodowego, oraz zbada- 
nie i rewinyę podatków spadkowych. Podatki 
pośrednie mimo to, iż niektórzy uczeni prze- 
ciw nim występują, muszą być utrzymane, 
gdyż zniesienie ich uczyniłoby Inkę, której nie 
możnaby 'było wypełnić. *Minister zapowiada 
w końcu podniesienie podatku od tytoniu, co 
da państwu 14 milionów rocznie, zaprowadze- 
nie podatku od używania siły elektrycznej i 
oświetlenia gazowego, co da 8 miliony, sapro- 
wadzenie podatku od świec i papieru, co da 
8 milionów rubli i jeszcze kilka innych po- 
datków. 

Czita. Sąd wojenny skavał 13 urzędni- 
ków na karę śmierci za to, że brali udział 
w strajku pocztowym i telegraficznym. 

Briańsk. W szkole technicznej eksplodo- 
wała wczoraj bomba. Dyrektor wydalił wszyst- 
kich nozniów z czterech wyższych klas. 


Ryga. Uwięziono tu trzech rewolucyoni- 
stów i skonfiskowano pięć rewolwerów, mnó- 
stwo naboi, skrzynie z proklamacysami i ważną 
korespondencyę. 


KRONIKA 
Lwów 28m arca, 

Wyjaśnienie. W przedostatnim numerze Prse- 
głądu opowiadając o zabiegach naszych w celu 
zbadanie, ile jest prawdy w artykule Momifora o 
gimnazyum żeńskiem panny Zofii Strzałkowskiej, 
zaznaczyliśmy, że ten nasz współpracownik, który 
się udał do prokuratoryi państwa, nie mógł nie 
się tam dowiednieó, gdyż odpowiedziano mu, że 
„ustawa bezwarunkowo zabrania dawać jakichkol- 
wiek informacyi, dopóki w jakiej sprawie nie jest 
wygotowany akt oskarżenia". Tak wystylizowane 
to zdanie dało wielu do myślenia, że prokuratorya 
państwa ma wygotować akt oskarżenia w sprawie 
danej, gdy tymczasem zdanie to było ogólniko- 
wem wyjaśnieniem, dlaczego prokuratorya państwa, 
nie może nam udzielić żadnych informsoyi. Urzę- 
dnik prokuratoryi, który tę odpowiedź dał nasze- 
mu sprawozdawcy, chciał tylko przes nią wypo 
wiedzieć ten fakt, ik mają oni wszyscy zamknięte 
usta dopóty, dopóki akt oskarżenia nie jest wygo- 
towany, a ponieważ w danym wypadku nie było 
wygotowanego żadnego aktu oskarżenia, przeto nio 
powiedzieć nie może. Nie może nawet powiedzieć, 
czy się wygotowuje akt oskarżenia. Owóż to, cze- 
go on nie mógł powiedrieó, możemy my dzisiaj 
oświadczyć, że dowiedzieliśmy się urzędownie, iż 
nie tylko nie wygotowuje się żaden akt oskarże- 
nia, ale że nawet prokuratorya państwa nigdy nie 
prowadziła żadnych dochodzeń w sprawie, zarzu- 
oonej przez Monitora Zakładowi panny Strzał- 
kowskiej. 7 

Odezwa. Grono rodziców oburzonych do 
głębi nikozemną potwarzą, rzuconą na Zakłady na- 
ukowe panny Zofii Strzałkowskiej, zaprasza wszyst- 
kioh rodziców i opiekunów panien, uczęszczają- 
cych do pomienionych Zakładów, a także uozeni- 
ce, które ukończyły już studya w tychże, na wieo, 
który się odbędzie w auli gimnazyum Franciszka 
Józefa w piątek 80 b. m. o godzinie 6 wieczorem. 
Celem wiecu ma być obmyślenie Środków dla da» 
nia wyraxn czai, najzupełniejszego zaufania i peł- 
nej satysfakcyi opiekunce naszych dzieci i kiero- 
wniczce zakładów, które w tak nisgodziwy sposók 
oszkalowane zostały. 

Helena Dybowske. Z Leszczyckich Marya 
Zielonkowa. Eugenia Frankowa. Marya Weinre- 
bowa. Marya z Wolskich Królikowska. Helena 
Feldsteinowa. Karol Pasławski. Stanisław Króli- 
kowski. 

Towarzystwo im. św. Salomei, sajmujące 
wśród naszych Towarzystw dobroczynnych jedno 
z pierwszych mieise, odbyło wczoraj po południu 
w lokalu Sodalicyj Maryańskich doroczne walne 
zgromadzenie. Towarzystwo to dzieli się na trzy 
oddziały, praoujące w różnych dzielnicach miast ., 
a s przedłożonego ma wosorajszem zgromadzeniu 
sprawozdania = czynności Towarzystwa okazuje 
Bię, że oddział pierwszy, noszący nazwę Konfere- 
rencyi Matki Boskiej, opiekował się w raku ubie- 
głym 75 wdowami, które miały łącznie 45 dzieci, 
Oddział drugi, zwiący się Konterencyą św. Mik - 
laja, miał pod swą opieką 48 wdów i 75 dzieci. 

rzecia wreszcie Konferencya św. Anny opieko- 
kowała się 64 wdowami, 40 dzieómi i8 zupełnemi 
sierotami. Do Towarzystwa należało w roku ubie- 
głym 86 członków czynnych i 121 wspierających, 
Ze sprawozdania kesewego wynika, że dochody 
Towarzystwa wynosiły w roku zeszłym 18,978 
koron ÖT hal, wydatki zaś 10.548 koron 87 hal, 
Na rok bieżący pozostało w kasie Towarzystwa 
3424 koron 50 h. 

Obradom wczorajszym przewodniczyła pani 
Jadwiga Papirowa. Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozd”nia z czynności towarzystwa i udxieleniu 
wydziałowi absolutoryum, dokonano wyborów wy- 
działu. Przewodniczącą wybrano panią J Paparo- 
rową, zastępczyniami jej panie: M, Ochenkowską 
i L. Wiśniewską, sekretarką panią M. Baurowi- 
OEOWĄ, a Skarbniczką panią J. Obtułowiczową., 

Z kolei w serdecznych ałowach przemówił do 
zgromadzonych licznie pań X. are; biskup Bilczew- 
ski. Podziękowawszy im za dotychczasową pracę 
którą tak piękne uwieńczyły wyniki, zachęcił je 
ło dalszej troskliwości i pracy nad ubogimi, za- 
snaczając, iż dla kobiet, chcących pracować dla 
społeczeństwa, otworzy się w niedalekiej już przy- 
sz.ości uzerokie pole do działania w Zwiąsku ko- 
biet katolickich polskich, którego celem przeciwdzia” 
łanie tym prądom, jakie w czasach obecnych chcą 
zniszczyć wszystko, co dotychczas xa Święte i nie- 
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wszruszone powszechnie jest uzaanem. W końcu 
udzielił dostońny arcypasterz arcypasterskiego blo- 
gosławieństwa. 

t Stanisław Ludwik hr. Gołuchowski, ka- 
waler maltański i orderu Żelaznej korony, b. czło- 
nek Stanów galicyjskich i właściciel dóbr giem- 
skich, o którego zgonie donieśliśmy wczoraj, by! 
bratem śp. Agenora, b, namiestnika Galicyi, a stry- 
jem: ministra spraw zagranicznych Agenora hr. 
Gołuchowskiego, posła do Rady państwa i Sejmu 
krajowego, prezesa rady nadzorczej Banku hipote- 
oznego Adama hr. Grołuchowskiego i Józefa hr. 
Goluchowskiego, oraz Zofi hr. Starzeńskiej i Maryi 
hr. Drohojowskiej. 

Złożenie zwłok na wieczny apoczynek odbę- 
dzie się dziś w Skale nad Zbruczóm. Na pogrzeb 
udał się a Wiednia p. minister spraw zagranicznych, 
jakoteż pojechali wszysoy inni krewni śp. umarłego. 

Rozwiązanie konkursu architektonicznego. 
Na rospisany swego czasu konkurs na projekt no: 
wego ratusza w Stryju nadesłano 81 prac. Sąd 
konkursowy, w skład którego wchodzili między in- 
nymi trzej profesorowie lwowskiej politechniki, pp: 
Bisanz, Lewiński i Talowski, przyznał pierwszą na- 
grodę w kwocie 1,200 kor, projektowi, opracowa- 
nemu przez trzech studentów lwowskiej politechniki, 
panów: T. Bauera, W. QGrzymalskiego i M, Osiń: 
skiego; drugą nagrodę w kwocie 800 kor. przy” 
znano p. Romanowi Bandurskiemu z Krakowa; 
trzecią, w kwocie BOO kor. p. Józefowi Piątkow- 
skiemu ze Lwowa. Nadto czterem pracom przysna- 
no listy pochwalne. R 

Na sześć lat ciężkiego więzienia, obostrzo” 
nego postem co 14 dni, skazał wezora; sąd lwow- 
ski, na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
niejakiego Fedks Prokopowicza, włościanina z Rò- 
sowca, który w skrytobójczy sposób zabił swego 
teścia Mikołaja Kuśmińskiego, 

Konkurs na posadę drugiego lekarza gmin- 
nego w Borysławiu rozpisuje zarząd gminy Bory" 
sławia. Boczna płaca 1.000 kor. Podania do 16 
kwietnia. 

O zmarłym przed kilku dniami w Warsza- 
wie é. p. dr. Antonim Eatreicherze przynoszą pi: 
sma warszawskie artykuły pełne entusyasmu dla 
przymiotów jego churakteru. W jednem z nich 
czytamy naprzykład co następaje: 

Znała go oała Warszawa, a najbardziej Po* 
wiśle i inne dzielnice, zamieszkałe przez ludność 
abogą, której zmarły był dobroczyńcą. Czy deszcz, 
czy mróz, śnieg pod nogami, lub bloto grzązkie — 
dr. Estreich"r rankiem opuszczał swe mieszkanie 
i kiepsko sam zabezpieczony od zmian tempera- 
tury, szedł nieść pomoc tym, których cho:oba na 
łoże powaliła. O tym sałowieku powiedzieć możne 
— bex przesady — iż nic dla siebie nie potrze- 
bował i wszystko innym dawał. Wyobraście sobie 
lekarza, posiadającego. ogromną praktykę w | ar- 
szawie, liczącego pacyentów na setki — praktyka: 
jącego przy tem nieprzerwanem powodzeniu pół 
wieku, nawet z górą lat 50 — i pozostawiającego 
po sobie tylko — pamięć niszapomnianą idealnej 
duszy, nieskazitelnego charakteru, wielkiej mocy 
duchowej, zamkniętej w wątlem ciele człowieka. 

Kstreicher szedł, nie zwlekając, gdzie go cier- 
pienie wzywało; uginając się pod ciężarem lat — 
wspinał się na poddasza i spuszozał do suteren — 
badał chorobę, lek przoznaczał, gdy uie było 2% 
oo kupić, pieniądze dawał, i pocieszał, słowem ser" 
decznem otuchę niecił, Gdsie się też pokazał, do” 
kąd swe kroki zwrócił — wnosił promień jasny 
miłości, wiary i nadziei, a gdy odchodził, żegnały 
go przez łzy rozrsewnione oczy, bijące silniej gero% 
nieszczęśliwych, którzy z jednego słowa kochaneg? 
doktora-ojca czerpali już ukojenie, ` 

Ten filantrop, ten dobroczyńca Botek 'rodzik 


nędzarzy, ten zapracowany od rana do wieczors- 


ozłowiek, mimo siedmiu krzyżyków na barkach — 
nie miał literalnie za co prenumerować pism, Przy” 
chodził zmęczony całodzienną wędrówką po „3y“ 
wych grobach nędzarzy*, jak nasywał te wybornie 
mn znane gsutereny i poddasza — a przychodził 
zawsze z jasnem obliczem, z czołem pogodnem. 

Gdy się drié nad nim wieko trumny zamykt 
nie żal — go. Po latach snoju, po latach prkoj! 
której nie ma ceny, dla której nie ma słów usns 
nia — znalazł odpoczynek wiekuisty. Zasiożył nań 
w zupełności. 

Ale żal tych setek nędzarzy, tych biednych 
schorowanych starców, wdów i sierót, tracącyć 
dziś w Katreicherze jedynego może prawd iwego 
opiekuna, ojea, lekarza ciała i duszy... ' 

Marya Rodziewiczówna przybyła do Kre” 


kowa, Związek kobiet polskich urządza dla niej 


wielkie przyjęcie. 

Fellks Nowowiejski ws Lwowie. Giośny 
nasz kompozytor Feliks Nowowiejski, który dn 
10 kwietnia będzie dyrygował w Filharmonii swem 
wielkiem oratoryum „Znalezienie áw. Krzyża” — 
a które wykona galic. Towarzystwo muzyczne 
przy współudziale członków orkiestry teatru mioj“ 
skiego —- przybył już do Lwowa i bawi jako got 
u JE. Najprzew. X. Arcybiskupa Bilozewskiego: 
Dochód z koncertu tego przeznaczony jest na rzec? 
budowy kościoła ów. Elżbiety we Lwowie, 


Z galicyjskiego Towarzystwa muzyczne” 
go. Wieczór kwartetowy III sa rok 1905/6 ku 
czci Mozarta zawierać będzie w programie wyla 
oznie utwory, a mianowicie kwartet smyczkowf 
c-dur (VI w wykazie Kóchła), poświęcony Haydno” 
wi, i kwintet z klarnetem. «Dnie. 10 kwietnia od” 
będzie się staraniem gal. Towarzystwa muuzyczne%49 
koncert kompozytorski Feliksa Nowowiejskiego! 
z którego dochód przeznaczony będzie na tundus? 
budowy kościoła św. Elżbiety, Kompozytor mnie) 
znany w kraju niż zagranicą, gdzie zdobył dwu” 
krotnie nagrodę na konkursie Mayerbeera, i pro 
gram koncertu, na który składa się symfoni$ 


H-moll i oratoryum „Znalezienie Krzyża áw,“ b4” 


dą atrakcyą wieczoru. h 

Popis szermiereki. W lwowskiem kasyn!" 
wojskowem odbędzie się dnia 7 kwietnia o god” 
7 wieczorem popis szermierski wojskowego klu 
szermierki, 

Poiskle Bractwo dobroczynności w Wie” 
dniu. Przed ozterema laty zawiąsało się w Wie” 
dobroczynności św, Wincentego a Paulo, mające ne 
celu nieść pomoc zamieszkałym w Wiedniu rod* 
kom naszym, którzy bez własnej winy leoz jedym 
wskutek nieszczęśliwych okoliczności znaleśli s 
w nędzy. Towarzystwo to odbyło niedawno sw% 
doroczne walne zgromadzenie, a ze sprawosde”. 
przedłożonego na niem widać, że pracuje energ” 
o nie i z zaparciem się, ale też osiąga rezult 
poważne i uznania godne. $- 

W oiągn niespelna czterech lat wydano „z 
wsparcia, z których korzystało 82 rodzin, 36.0" 
K. Wielu ubogim vmożliwiono uregulowanie 5. 
sunków materyalnych, odzyskanie zarobku, pray! 
ście do zdrowia i t. d. Nie rzadkie bywały "3, 
padki, że osoby, które poprawiły sobie položeny 
xateryalne przez pomoc Towarzystwa, zglaś! % 
się, aby otrzymane zasiłki zwrócić i tym sposo" i 
przyjśś znowu biedniejszym z pomocą, Ten w! è 
rezultat pracy jest tem więcej sdumiewająoy: 
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dniu przy tamtejszym kościele polskim Bractwo 
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PRZEGLĄD s dnia 29 marca 1906, 


dusze Towarzystwa są bardzo skromne, a nadto | w Paryżu, p. Numa Ralfńn, odczyt, w którym po- | rzystne warunki pobytu ofiarowywano. Kahał war- 
zba ozłonków jest stosunkowo bardzo mała, jest | dał nieco szczegółów, dotyczących agitacyi rewo- | szawski odpowiedział na to odmownie, a kiedy de- 
to bowiem tylko 110, z czego zaledwie kilkndzie- | lucyjnej w latach poprzedzających przywrócenie po | legaci mannheimscy oponowali i usiłowali przeko- 
Qiu bierze w pracach czynny udział. Towarzy. | raz drugi republiki we Francyi (1848). Pośród | nać członków zarządu gminy izraelickiej, że jest 
j two „pragnie założyć jeszcze ochronkę dla biednych | tych szczegółów, niektóre odnoszą się do Polski, | niewłaściwością z ich strony i niepraktycznością 
teci rodzin polskich, które żyjąc wśród obcych, |I tak, w grudniu 1845, dziennik [Atelier (War- | trzymać się narodu, na którym rząd rosyjski wy- 
asand gą na wynarodowienie. Naturalnie spo- | sztat) donosi, że wykłady publiczne i bezpłatne | wrze teraz całą swą zemstę, odpowiedział rabin 
Slować się należy, że nietylko kolonia polska | pana jeuerała Bema z historyi, geografii. statysty- | Jastrów, że może praktyczni ludzie nie robiliby 
W Wiedniu, ale także całe społeczeństwo npol-|ki i kosmografńi, będą odbywać się dwa razy ty- | tego, co oni robią, ale że niewątpliwie postąpiliby 
| Mtie poprze te szlachetne usiłowania wydziełu To- | godniowo, o 8 godzinie wieczorem. Zapisywać się| tak ludzie szlachetni. 
trzystwa. można u p. Carona, 19 rne Condò. W początkach Po tem wyjaśnienin przytaczamy tu wiersz 
Na walnem zgromadzeniu wybrano przez akle- | roku 1846, redaktorzy tego pisma robotniczego | Mieczysława Romanowskiego, neszący tytuł „Rabin“: 
Je prez*sową Towarzystwa ponownie księżnę 
 „Tyę Lubomirską, wiceprezesem p. Stanislawa 
 %0lmiana, sekretarzem p. Stanisława Okęckiego, 
3 Arbnikiem kniazia Tadeusza Puzynę. Do komisyi 
sł SYinej należą pp. dr. Wilhelm Binder, Włady- 
| AW Btruszkiewicz i Henryk Ettmayer, 


= Budowa nowego dworca w Czerniowcach 
TAR przedsięwzięta nicbawem. Ogromny gmach 
dal m. frontu stanie przy ul. Kolei żelaznej nie- 
tej browaru Steinera. Nad torem wznosić się 
ty łe tak jak we Lwowie ogromna hala. Wogóle 
lęg 90 ten pod względem wewnętrznego rozkładu 
| le bardzo zbliżony do lwowskiego dworca, 


fm 


le 
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zali się dawać na ten sam cel, pewną sumę oc 3| Jakiemi słowy cieszyć lud strapiony ? 
tygodnie, P. Numa Rafin podał także parę wia-| W łono mu co dnia, jak w urnę żałości, 
domokci o emigrarcie polskim Gawlikcwskim. | Zlewają swoje łzy i krew miliony... 
Uczył on tańca, a w ostatnich latach drugiego ce- | Ack! i nie budzi Pan mścieielów z kości, 
sarstwa jego szkoła tańców miała w Paryży dobre i Polsoe cierniowej nie zmienia korony l.. 
imię. Kierownik jej ogłosił po francusku Gwidel Wstał i na miasto spoglądając łzawo: 


ców), książkę, którą do dziś jeszcze sprzedaje się. 
Gawlikowski pozostawił także parę kompozycyi |A w tem posłcwie doń z niemieckiej ziemi | 
na skrzypee (mazurki i polonezy), Umarł niedła- | Wohodzą, i głoszą bratnie pozdrowienie: 
go po wojnie francusko-niemieckiej, a majątek | — Rabinie — rzekną — tu Hiobowemi | 
swój dość znaczny zapisał państwu framouskiemu. | Łzami ty płaczesz, na krew i zniszczenie; 
Rodzina p Raflina pozostawała z nim w zażyłych | Tu wróg mievzami grori oi ostremi, j 
stosunkach. Sławę zaciera i roztrąca mienie, ! 
Statystyka pożarów. W r. 1905 było ogó- | Pójdś do nas! porznó synagogi krwawe, 
łem w kraju naszym 1052 pożarów, które znisz- | My damy mienie i spokój i sławę! — i 
czyły 2266 domów, 23995 budynków gospodarskich, | 
42 zakładów przemysłowych i 7 kościołów. Ofiarę | Słucha ich Rabin i rzecze: Posłowie! i 
tych pożarów padło 10 ludzi. Ogółem szkoda wy- | Na sądzie Pana przeniewieroom biada ! i 
nosi 5,052.600 K., s czego ubezpieczonych tylko | Jam się tu zrodził, tu służąc Jehowie i 
2,842.400 K. Przyczyną powstania tych pożarów | Zginę, gdy zginie braci mych gromada. | 
i 
| 


hipo Superdywidenda. Rada nadzorcza Banku 
` teoznego uchwaliła wypłacić w tym roku su- 
4 U widendę od akoyi w tej samej wysokości, co 
„Kilka ostatnich latach to jest tylko po 10 koron. 
ladomość tę przyjmą zapewne liczni akcyonaryu- 
£ tego Banku z wielką przykrością. 
„, Straszliwy morderca. W mieście Plauen 
rysgowii zdarzył się straszny wypadek, prsy- 
Muinająoy znany fakt w Warszawie, kiedy to 
à a dwoma laty hr. Dąbski, w przystępie szału, 
zela] -ze swego pomieszkania do ludzi na 
al Yy. Tylko w Pianen podobnego czynu dopuścił 
$ abrodniarz zupełnie zdrowy na umyśle. Miano- 
Wicie 27-letni robotnik Thoss, który od 14 dni 
2 żyje se swoją Żoną, przyszedł do jej mieszka- 
Ga. zażądał pieniędzy. Było to o godzinie 6 rano. 
dy otrzymał odmowną odpowiedź, wydobył skrzyn- 
b otworzył ją i wyjął z niej 6 rewolwerów. Cel- 
M strzałem powalił żonę, następnie teściową, a 
ez żona, ciężko ranna, podniosła się, chcąc uciec, 
ry duiars dobił ją uderzeniem siekiery. Biostra 
|, -B8owej uciekła do komórki, zamknęła się tam, 
Otworzywszy okno na ulisę, wołała rozpaczliwie 
Pomoc, Czterej mężczyśni z pośród tłumu, który 
Tomądził się tymczasem na ulicy, podsunęli się 
„a Okno i wołali, ażeby dziewczyna skoczyła z II 
e ra, a oni ją pochwycą, Wtedy Thoss zaczął 
m olać do nich. Restanrator Reichelt padł ciężko 
winy, ale dziewczyna skoczyła przez okno i zo- 
kai przez pozosta!ych trzech mężczyzn tak zrę- 
tie pochwyconą, że Jig odniosła żadnego szwan- 
[a Szwagrowa Thossa uciekła, a wybawcy jej za- 
„Ali ciękko rannego Reichelta, niosąc go pośród 
ploh strzałów, z których jeden zranił ciężko 
moea Petersohna. Szybko uniesiono i jego, a tym- 
em zbrodniarz nieustannie atrzelał, Przybył od- 
nie Sanitarny *x wozem i zabrał, oprócz wymie- 
yoh już, jeskoze czterech rannych. 


Wreszcie policya zamknęła nlicę, a Thoss 


było w praeważnej liczbie wypadków rczmyślne | — Rabinie! — poseł niemiacki odpowie: 
podpalenie lub nieostrokność, w 40 wypadkach | Nie miotaj darów, które kraj nasz składa ; 
wadliwa budowa, a 85 poknrów powstało od ude- | Zważ: przyjaciółmi nam królowie świetni, i 
rzenia pioruna. A przy twej Polsce kto stoi? ( 
Sten powietrza. T. c g 7. rauo -+2 B. w poi, — Szalachetni I 
-- 4 R. Bar. 759, Idzie w górę. Pochmurno.| * Wiadomości fotograficzne. Z trzech repro-, 
Wiatr północny. dukcyj, dołączonych do numeru czwartego, najuda- | 
Zemśoił się. tniej wypadło zdjęcie p. Maślanki ze Lwowa, za- 
Poeta. Nie uwierzy pani, jak ja lubię pisać | tytułowane „W górach*, na którem przedstawione | 
wiersze | są szczyty gór pokryte tu i ówdzie śniegiem, za- 
Stara panna. Tak?,.. Podobno ojoieo pana f różowionym jakby od zorzy wieczornej, oraz zbocze 
miał tę samą wadę? ich ciemnym szpilkowym lasem porosłe, Bardzo 
Poeta. W istocie.. Znalazłem nawet w jego |też ładna jest fotografa ze zbiorów hr. Kossakow- 


trzydziestu laty... 
Z teki myśliciela. 
Świat ma miejsce dla każdego ; 
To mnie tylko biedzi, 
Że gdy zająć radbym które, 
Już tam inny — siedzi, * Świat Śłowiański, miesięcznik wychodzący 
Myśli. w Krakowie pod redakoyą dra Feliksa Koneczne- 
Wielkie myśli pochodzą z serca, zaś z głowy | go. Nr. 14 i 15 sa luty i marzec 1806, zawiera 
tylko mądre myśli. następojące artykuły: „O stronniotwach czeskich* 
Gdyby wszystkie myśli miały skrzydła, ileżby | J. J. Langnera, „Idee narodowe i słowiańskie 
się dudków i wróbli namnośyło, Dostojewskiego“ przez Tadeusza Nalepińskiego, 
Na żźwiecie jest więcej dobrych, niż złych | „Grudniowe dni w Moskwie“ przez Aleksandra 
ludzi, jeno jednych od drugich nie zawsze odróżnić | Lednickiego, „Dymitr Mereżkowski i jego trylogia: 
umiemy. Chrystus i Antychryst“ przez Walerego Gostom- 
skiego, „Stanowisko cerkwi i teologii rosyjskiej 
względem Zachodu“ przez X, J. Urbana, „Anton 


ścią ogrodu położone nad stawem. Doskonale wy- 
Bało odbicie ich w wodzie, rzecz w fotografii bar- 
dzo trudua. Ładna w układzie, lecz nie dość wy- 
razista jest praca p. Mikolaschowej „Wózek 
pachoiarza*, 


Widowiska i koncerty. 


A : à Agkerc“ (sylwetka jubileuszowa) przez Tad, Stan. 
Na: strzelać do przeciwległych okien, gdzie wy- Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: Kon- RORE daj nadto przegląd JĄ ja słowiańskiej 
Yaj 8 szyby. Nagle zjawił się x dzieckiem na le- | cert benefisowy kapelmistrza Antoniego Ribery, |; kronikę, 
I daite i, trzymając w prawej rewolwer, chciał | złożony z kompozycyj R, Wagnera. We czwartek 


tem ko rzucić na bruk. Komendant oddziała sani- 
biago Weichmann, otuliwszy się w kołdrę, pod- 
sh „pod okno, ażeby dziecko pochwycić, Jakoż po 
ü zbrodniarz wyrzucił dziecko, które Weich- 
tigis Szczęśliwie poohwyoił i uniógi na bezpieczne 
draa wśród strzałów ze strony zbrodniarza. Po 
m b godzinach wydobył się z okien pomieszkania 
nowej dym. Zbrodniarz podpalił je, oblawazy 
| Wszystkie przedmioty. 
, 
| 


„Złodziej*, dramat Mańkowskiego. W piątek „Wal- 
kirye,“ opera Wagnera. W sobotę „Żydówka, opera 
Halevy'ego- W niedzielę popołudniu „Potwory,“ 
komedya Graybnera. wiskach. Po załatwienin wszelkich wymaganych 
Repertuar teatru krakowskiego. We czwar- | formalności urzędowych roxpocząłem a wówić 
tek „Wieczór „trzech króli“ W. Szekspira. W 80- | przed kilku dniami osobiście kwestę na budowę 
botę „Pellas i Melisandra* M. Maeterlinka. W nie- kościoła w Lutowiskach. W tych dniach poznałem 
dzielę popołudnia „Po śmierci Cioci“ M. Bałuckie- | rógne usposobienia osób ze wezystkich sfer społe- 
go, w niedzielę wieczór „Kajetan Węgierski" A. | czeństwa dla sprawy tak ważnej dla nas katoli- 
Nowaczyńskiego. _. |ków Polaków. Niektórzy okazali nadzwyczajną 
Ruski teatr we Lwowie (Sala Jad Charuzim | życzliwość i wielkie zainteresowanie się sprawą i 
ul. Bernsteina). We czwartek „Sprzedana narze- | obiecali poparcie. 
czona,* opera Smetany. W sobotę „Bez talentu,“ Szczególnie miło mi wymienić najżyczliwszych 
dramat w 6 a. Karpeńki. W niedzielę „Zamięsza- a nimi są: JE, x. arcybiskup Bilczewski, JO. ks. 


nie,“ komedya w 4 a. Karpeńki, „4 % Sapieżyna, JW. L, Ramułt, JW. F. Serwatowska, 
Filharmonia lwowska nam komunikuje: Pro- | JW, T. hr. Dzieduszycki, Dr. Michalewski i p. 


Głosy publiczności. 


Kwesta na budowę kościoła łaó. w i.uto- 


zybyła strak ogniowa, a pókniej wojsko, 
stryj gniowa z sąsiedniego domu dostala się na 
3 „domu, gdzie mieszkała Thossowa i przebiw- 
atan O Walo, zalewała pokoje wodą. Wreszcie do- 
by, "ię do pomieszkania. Zwłoki żony Thossa 
Alpy 81006, matka jej wydawała jeszcze jęki, a 
tolni Ara giedział skulony w kącie, ranny Śmier- 


tą, 9d dwóch strzałów. Przewieziono go do szpi- | gram jutrzejszego koncertu Barcówicza ze wspól- W. Kuozabińska, 
Rei he pe drodze dowiedziano się, še restaurator | udziałem Golmera jest następujący: 1. Grieg: Bal- Znaozniejsze zaś ofiary złożyli: JW. L. Ra- 
tap: lt amarł. W pokoju znaleziono trzy paoski, | lada. 2. Karłowies: Konoert a-moll. 8, Chopin: | mułt 500 koron; po 100 koron: JE. X. arcybi- 


thron 109 148 naboi, 350 nabojów wystrzełał 
t oht lars, — Policya sądziła, że ma do czyaienia 
| hp Akanym i dlatego nie pozwoliła strzelać do 
> Uiarza, tymczasem okazało się, że Thous jest 
Opajłowo zdrowy i plan zbrodni obmyślił z góry. 
| Brad adal, że wymorduje całą rodzinę żony, ale 
tem urządzi sobie polowanie na ludzi, 

imp Sênsacyjne samobójstwo. Przed sądem 
aka ę?Wiekim zasiadł w tych dniach na ławie o- 
o aj YCh pomocnik bankowy Brunke, obwin ony 
sie Ójstwo sióstr Haars, Sprawa ta w swoim osa- 
Woda; udziła wielką uensacyę. Branke, 18 letni 

w leniec, uczył gry na fortepianie 21-letnią 
Mit Huara i jej siostrę Almę o rok młodszą. 
wd nauczycielem i uczenicami wywiązał się 
| tyż lelski stosunek, nawzajem zwierzeli sobie 


Nooturn. 4. Wormser: Nad brzegiem Dunaju. 5. skup Bilczewski, JO. J. Sapieżyna, JW. F, Ser- 
a) Beethoven: Romans, b) Czajkowski: Canzonetta, watowska; po 50 koron: JE. namiestnikowa Poto- 
c) Halay: Zephir. 6. Zarębski: Polonez. 7. a) Pa- cka, JE. Stan. Badeni, JW. hr. Biemieńska, JW. 
derewski: Menuet, b) Wieniawski: Polonez. Pro-|p hy, Dzieduszycki; po 20 koron; Dr. Michalew- 
gram ten zainteresował nietylko stery muzyczne | ski, x, kan. Zajohowski, Dr. Roiński, JW. hr. 
naszego miasta, jak to się zresztą Bpodziewać na- Miączyńska, JE. A, Tchórznicki JW, Kas. Tchó- 
leżało, ale i prowincyę, która licznie zamawia ranieki, 00. Dominikanie, p. Szkowron. 
bilety. Nadto p. W. Kuozabińska ofiarowała wapa- 
Colosseum Hermanów. Od 16 Marca; Ja- niały obraz N. Serca Jezusowego wartości 120 
pończycy Naniva, niezrównani ekwilibryści, po Yazi koron. Inne ofiary złożone, będą później ogłoszone. 
pierwszy we Lwowie: „Dla sztuki,“ farsa w 1a. Niech Wszechmocny za hojne datki jeszcze 
Teodoryusze Kiesewettera, 11 pierwszorzędnych hojniej wynagrodzi! 
nowości sensacyjnych. w - niedzielę i święta dwa Ponieważ ze względó r parafialnych i z bra 
przedstawienia ; o gods, 8 i 8. ku czasu nie mogę dłukszy czas pozostać we Lwo- 
wie, przeto proszę najuprzejmiej o łaskawe prsy- 


1 WIA 9 1 jęcie mnie wyjątkowo i poze godzinami recepcyj- 
W sprawy sercowe. Gdy narzeczony Marty ode- Liter atura l sztuka. emi, K westuję anyin od gods, 10 Teni do 
thaj Je) pierścionek, obie siostry, bardzo się ko- | * Władysław Bełza. „Żydsi w poezyi pol- 1/42 i od 8—7 wieczorem. 
Dray, postanowiły odebrać sobie życie. Brnnke | skiej*. (Głosy poetów o żydach). Wydanie drugie. Ofiary przyjmuje również W, Kuczabiński, 
kupią ei im swą pomoc; za otrzymane pieniądze | Lwów. Nakład H. Altenberga 1906, , [Kopernika 2, ale tylko od miejscowych. 
ko rower Browninga, a pewnego oznaczone- Autor wyszedł z bardzo zacnego założenia, Z najgłębszym szacunkiem i wdzięcznością : 


tinny > zaprowadził je do swego mieszkania, gdzie 
taa wykonać swój zamiar, We troje wypili 
Aln 4 szampana, poczem Brunke na Życzenie 
tą 7 Strzelił do niej, trańając ją w okolicę ser- 
Yat oa zaś, gdy dawała jeszcze znak życia, 
! Wirty Eli? powtórnie. Następnie na wyrażne żądanie 
AUR dał także do niej dwa strsały, Aczkolwiek 
om *RMierzał takke sam popełnić samobójstwo, 
Matniej chwili zabrakło mu odwagi. Po spel- 
zabójstwa udał się do policyi i zawiadomił 
w wszystkiem. Po przeprowadzonej rozpra- 
tke, oskarkony także o kilkakrotne sprze- 
"aenie pieniędzy bankowych, został skazany 
: więzienia. 
tor, Odanaczenia z okazyi srebrnego wesela 


Oto chciał przedstawić, że w literaturze naszej, 
która jest oczywiście odźwierciedleniem naszego 
ducha, żydzi byli zawsze traktowani życzliwie i 
serdecznie, że począwszy od bajeczek Jachowicza, 
a skończywszy na Janklu mickiewiczowskim w 
„Panu Tadeuszu”, wszyscy nasi poeci, powieścio= j Wiedeń, 26 maros. 
pisarze i dramaturgowie sympatycznie wyrażali (Z) Zarządy gmin węgierskich czynią u: 
się o nich i przedstawiali ich x jak najlepszej | silne starania, aby uspokoić posiadaczy swych 
strony. Na poparcie tego twierdzenia przytacza | obligów, że nie grozi ich pieniądsom żadne a 
autor duży szereg poetów i pisarzy, jak: Syro- | żądne niebezpieczeństwo. We wszystkich dzien- 
komla, Lenartowicz, Norwid, Zabłocki, Pajgert, |nikach peszteńskich i wiedeńskich pojawiają 
Romanowski, Szymanowski, Urbański, Wolski, Ju- się tedy komunikaty, donoszące, że pomimo 
nosza eto, stenu ex lex na Węgrzech podatki gminne 
Przytoczymy tu mało znany wierszyk Jana | wpływają jak najregularniej a żadna z gmin 
nie znalazła się ani na chwilę w ambarasie 


X. Huciński. 
Lwów, ul, Chrzanowskiej |. 4, dnia *, 1906, 


Cześć ekonomiczna. 


a Kasprowicza pod tytułem : „Hajse, bajse marony*: z | 
» ij Wilheima. W Berlinie zwrócono uwagę Pogaszono latarnie dokoła, pieniężnym. Czy te komunikaty wystarczą, 
| "alg Ą dość osobliwy fakt, że jako objaw jedyny Miasto w senną zapadło już ciszę, aby powstrzymać dalsze pozbywanie się wg- 


Tylko z rogu głos ochrypły woła : 


gierskich obiigów komunalnych przez ich po- 
Haja’ marony! hajse, hajse! friszel 


piaj Marza z powodu srebrnego wesela niemie- ) } yoh € 
siadaczy, to się pokaże, nie ulega jednak ža- 


Ary cesarskiej, było wyniesienie trzech spe- 


W giełdowych do stamu szlachóckiego i to 1 dnej wątpliwości, że w uprawianiu dalszego 
Bi lęg zraelitów. Gdy zaczęto śledzić za powoda- Noc tężejes, jak na mrozie smoła, biernego oporu będą odtąd municipia węgier- 
ilitam" Tóinienia, wykryto, że są one natury Z szynków wyszli ostatni hołysze, skie o wiele powściągliwsze, bo widzą, że tego 


| w nansowej. Oto z inicyatywy rządu, two- 
w wili W Berlinie ze składek publicznych fundusz 
bog WY na wsparcia dla mniej zamożnych 

n bow; 4 im ułatvió prowadzenie trybu życia 
a kie jącego ich „społecznemu stanowisku”. 
R. pęd cie dużo kosztuje, pensyt nie wystarcza 
vit; panie przeróżnych wydatków, które obo- 
ip Sh ofie wrzyskie wkładają zwłaszcza na młod- 
qua ta; erów praskich. Ubranie, konie, wino i 
Maj wj 


Lecz rzężenia nic stłumić nie zdoła: 

"Hajs' marony! hajse! hajse! frisze! ekonomicznem samobójstwem. 

Jeden z tych szynkownych gości zwraca się Z targów magranicznych donoszą, że od- 
do kydówki i doradza jej, że już późna pora, że| bywają się tam w cichości przygotowania do 
już wargi jej zsiniały od ciągłego krzyku, że zi- |emisyi nowej pożyczki rosyjskiej. Jakkolwiek 
mno, nikogo już nie ma na ulicy, że już właści- | kura renty rosyjskiej jest obsenie bardzo niski 
wie nie ma po co siedzieć przy swoim straganie, | (84 do 8%/,) i nie ma wielkiej nadziei, aby w 
a łydówka odpowiada, że nie, że przecież jeszcze | niedalekiej przyszłości mógł się podnieść, mimo 
może coś utarguje i dulej zaczęła wołać swoje: |to zdaje się nie ulegać aS GE że z wio- 
„hajse marone, hajse, frieze!“ aną, gdy gotówka cokolwiek potanieje, banki 

Warto także powtórzyć wiersz Mieczysława | przedsięwezmą próbę puszczenia w obieg no- 
Romanowskiego, przedtem jednak wyjaśnić należy, | wej partyi rosyjskiej renty. Mówią, że wypu- 
w jakiej okoliczności on powstał. Było to w roku | szczona zostanie suma 800 milionów franków 
1868, Do Warszawy przybyła deputacya s Mann- ji że punkt ciężkości tej Ooperacyi finansowej 


rodzaju „pe*ryotyczna* opozycya jest dla nich 


of lub więcej dozwolone przy emności ob- 
w cera ponad jego mokność i właśnie ów 

MAU aj Ua calu uzupełnienie braków stąd po- 

tą iya Owóż na ten te fundusr trzech bankie- 
ta] o hojne ofiary, i stąd wyniesienie ich do ] ) | j 
da; Poł eckiego. heimu, wzywająca żydów, aby wobec powstania znajdować się będzie w Paryżu, wszelako i 
Miami aa profesor tańoów w Paryżu. Tymi|i zamieszek politycznych, opuścili Warszawę i prze- | targ berliński weżmie w niej SEpnDy, udział. 
W jednem z Towarzystw historycznych ! nieśli się do Mannheimu, gdzie ım bardzo ko-| Stopa procentowa nowej pożyczki, jej kurs 


ułożyli 200 franków na sprawę polską i zobowią- | Siad? Rabin w smutku, pyta ksiąg mądrości, | 


| cenach, znajdowały odbyt na miejscową potrzebę. 
complet de la danse (Dokładny przewodnik tań- | — O! Jeruzalem — jęknął — o! Warszawo | | 


| groch zwykły od 9'00—10'75, groch 


| 0-00, otręby pszenne od 500—5'25, otręby żytnie 


papierach sonet, który na cześć pani napisał przed | skiego, przedstawiająca zabudowania dworskie z czę- | które dopuszczały się rabunków i kradzieży, 


= [l 


emisyjny i warunki, pod którymi banki podej- 
mą się jej sfinansowania, nie są jeszoze nikomu 
zuene, 

Targ abożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 27 marca 1906 roku.) — 
Notowania zagraniczne europejskie są przeważnie 
bezbarwne, jedynie amerykańskie okazują pewne 
ożywienie, jak to widać z ostatnich notowań w 
Buenos Ayres, gdzie mimo silnych dowozów ceny 
się podniosły. Wywóz pszenicy z Argentyny do 
Anglii wynosił w ostatnim tygodniu o 129.000 
kwarterów więcej jak w przeszłym. Na naszym 
dzisiejszym targu dowóz pszenicy był stosunkowo 
mały i wskutek tego sprzedający potrafili osiągnąć 
cokolwiek wyższe ceny. DPoprawiły się też ceny 
jęczmienia i owsa. Inne artykuły z wyjątkiem 
żyta, które jest zaniedbane przy niezmienionych 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 28 marca. Hr. B. Miączyń- 
ski z Jaśniszes. Hr. J. Mycielski z Przeworska, 
Hr. J. Mycielski z Krakowa. Br. J. Tindoisen za 
Spasa. Hr. K. Czosnowski z Podola ros. E. Ryl- 
ska z Uhrynowa. T. Rozskiewicz i A. Roszkowski 
z Charkowa. A, Korczyński z Krakowa, Br. M. 
Lewartowski z Tartakowa. B. Pogłodowski z Sat- 
kowic. B. Rarger z Wiednia, A. Zawadzki z Bia- 
łobożnicy. J. Bchónburg z Londynu. L. Lewandow- 
aski z Ropczyc. s 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem ursądsony, pil- 
gneńska restauracya £ pokojem do śniadań, culciernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 28 marca. E. Dudziński z 
Klicka. K, Jaknbowicz z Czerniowiec. Z, Trosta- 
wek Drohobycza, W. Halecki z Medyki. 8. Bakie- 
wicz i M, Magnuski z Warszawy. J. Olszewska z 
Królestwa Polsk. M. bhr. Rey z Przecławia. J. 
Findling z Tarnopola. J. Kownacki z Podhajec. L, 
Koch, J. Mandl, A. Bongratz i K. Schuchard z 
Wiednia. N. Pieniążek z Limenowy. J. Jawetzo- 
wie ze Zbaraża, N. Kołaczkowscy ze Złoczowa. N. 
Tobis z Podhajec; B. Weinberg z Tryestu. C. Zie- 
lonka s Rosyi, K, Wolniewicz z Olessy. S, Stan- 


Sprzedawano: pszenicę białą od 840— 
8 75 kor., czerwoną od 8'40—8'75, żyto od 6:35— 
7:00, jęczmień od 6:80—8'00, owies od 7:30—8'00, 
„Vietoria* 
od 1150—1275, groch do siewu na paszę od 
0:00—00'00, wykę nową od 900—1000, bobik od 
7:50—7-75, kukuradzę starą od 0:00—0*00, kuku- 
rudzę nową od 8'00—8'30, Cinquantino od 000— 


od b-:80—5'40, rzepak od 1850—1425. Wszystko | kiewicz sx Wołezy. E. Vatter z Norymbergi, 8. 
sa 50 kilogramów. 3 e Dłagosze ze Stryja. A, Szymberska z Janowa. 
) 1 ' n HOTEL EUROPEJSKI. 
TELEGRAMY „PRZEGLĄDU ALBERT SZEOWRÓN. 
a » i Lwów — Plac Maryacki. 
(Depesze popołudniowe). Przyjechali dnia 28 marca. W. br. Jabło- 


Kraków. Komisya statutowa rady miasta 
obradowała wozoraj nad wnioskiem radnego 
Daszyńskiego o pomnożenie do 6 liczby man- 
datów poselskich do Rady państwa z m. Kra- 
kowa i włączenie do okręgu wyborczego kra- 
kowskiego gmin podmiejskich po lewym i pra- 
wym brzegu Wisły. Uchwalono przejść nad 
tym wnioskiem do porządku dziennego. 

Rzeżyca (gub. mińska). Wozoraj wrócił 
tu oddział wojsk, który w celu przywrócenia 
spokoju i ładu odbywał przez 8 miesiące wy- 
prawy po kraju. Uwięził on około 800 osób, 


nowska i P. Brykczyńska z Zegwożdzia, R. Ujej- 
ski z Pawłowa. K. Traczewski z Hinowie. B, 
Kopczyński z Suszczyna. Dyr. Z, Lewakowski z 
Drohobycza, Inż. Zdanowicz z Borysławia, E Bo- 
cheńscy z Rawy. W. Sadowski z Podola ros. J. 
Bogdański z Zakopanego. P. Macher z Chorkówki. 
F. Kalstein z Siedliszowic. C. E. Callman z Dearm- 
stadtu, 


haem Re aO WANNOWE OAARRZAOCZNE RAY OZ DEE| 


Badestan a, 
Eubr;yba ca nie pochcdsi do Redakoyi, nie biersa też ona 
za nią ra niebie żadnej odpowiodsiałności. 


zwłaszcza kradzieży koni, lub też brały udział 
w rozruchach chłopów i rewolucyonistów. 

Warszawa. Nooy ubiegłej policya przy 
gromadnym udziale wojsk otoczyła całe Bału- 
ty i Zubardz, oraz terytorynm gminy Rado- 
goszez i wszystkie domy zrewidowała. Areszto- 
wano mnóstwo osób. 

Poznań. Dziennik Poznański donosi, że do- 
konywa się już organizacya „Straży* na Głór- 
nym Szląsku. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początkn dzisiejszego po“ 
siedzenia prezydent oznajmił Izbie reznltat 
wozorajszego wyboru członków koemisyi refor- 
my wyborozej. 

P. Herold (Czech) i tow. zgłaszają na- 
gły wniosek w sprawie rewizyi konstytneyi, 
w którym powiedziano, że wobeo wypadków 
na Węgrzech i ze względu na spodziewane 
skutkiem reformy wyborczej daleko sięgające 
zmiany w życiu publicznem, wnioskodawcy 
żądają wyboru komisyi z 48 ozłonków, która 
ma wypracować i przedłożyć Izbie wnioski 
w sprawie rewizyi ustaw konstytucyjnych z r. 
1867, mianowicie w duchu historycznych praw 
i faktycznych potrzeb królestw i krajów, pod 
względem ustawodawczym i administracyjnym. 

P. Romańczuk stawia wniosek o_u» 
tworzenie trybunału wyborczego. 

Izba przystępuje do dalszej dyskusyi nad 
nagłością wniosków o wyodrębnienie 
Galicyi. s 

P Kramarz powiada, że wnioski te 
nie są niczem innem jak demonstracyą, lub 
też zamachem na reformę wyborozą. Wozoraj- 
sza mowa hr. Sylva Tarouca jest pod tym 
względem nader interesującą, gdyż przyznał 
on, że wnioski dążą do czegoś okropnego, t. j. 
do rozbicia państwa. Rzeczywiście są też one 
pierwszym krokiem do urzeczywistnienia pla- 
nów wszechniemieckich. 

Pomimo tego stronnietwa, bądące podpo- 
rami państwa, będą głosowały za tym wnio- 
skiem, aby tylko sprawa dostała się do komi- 
syi. Ale sprawie to nie nie pomoże, albowiem 
w komisyi ani wielka włusność, ani Polacy 
nie będą mogli głosować za tym wnioskiem. 
Jeżeli Polacy w roku 1868 domagali się wy- 
odrębnienia Głalioyi, to wówozas żądanie to 
tworzyło pewne pendant do naszych żądań 
prawnopaństwowych. (Przerywania ze strony 
pp. Pachera i Schalka). A 

Kramarz: Pragnę tylko stwierdzić. że re- 
zolucya z r. 1868 wniesiona była w chwili, 
kiedy wogóle nie uważano konstytnoyi, ustalo- 
nej ustawami z r. 1867 dla Przedlitawii za 
dzieło skończone. 

Schalk: A więc pan uważasz konstytucyę 
z r. 1867 juk za rzecz załatwioną. 

Kramarz: Wyznam szczerze, że nie. Jak 
jednakowoż dziś rzeczy stoją, absolutnie nie- 
możliwem jest dla Polaków głosować za podo- 
bnem wyodrębnieniem Galicyi. Jawnym celem 
wnioskodawców jest przeprowadzenie polityki 
niemieckiej, wydanie innych Słowian na pa- 
stwę większości niemieckiej. 

Schalk protestuje przeciw temu  twier- 
dzeniu. 

P. Kramarz: Jestem przekonany, że 
nikomu z Polaków nie przyjdzie to na myśl, 
a już najmniej w chwili obecnej, kiedy przy- 
szłokć narodu polskiego poza granicami monar- 
ochii ma się rozstraygnąć, żeby tu w Austryi 
uczynili coś, coby im na zawsze Słowianie po- 
czytywać musieli za zdradę sprawy słowiań- 
skiej. Również ze względów ekonomicznych 
wyodrębnienie Głalicyi jest niemożliwe i wypa- 
dłoby na szkodę kraju. Zresztą przemysłowcy 
niemieccy, którzy poczynili smutne doświad- 
czenia na Węgrzech, nie byliby również za- 
chwyceni wyodrębnieniem Galicyi. 

Jeżeli powiedziano, że powodem wniesie- 
nia tych wniosków nagłych byla broszura 
mówcy, to konstatuje dr. Kramarz, że podane 
w dziennikach wyjątki z jego broszury nie od- 
dają wiernie jej treści. Mówca szczegółowo tę 
sprawę omawia, a w końcu oświadcza, że zda- 
niem jego jakkolwiek Polacy popierają wnio- 
ski wszechniemców, to jednak nie będą ich 
popierali w całej rozciągłości, i że przez wy- 
odrębnienie Głalicyi niczego Polacy rozumieć 
nie mogą jak tylko to, czego pragną Czesi, tj. 
autonomii, ale nietylko dla Głalicyi lecz dla 
wszystkich królestw i krajów. (Oklaski z ław 
czeskich). 

Zabiera 
Dziedurszye 


Podziękowanie. 

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, 
którzy okazali nam w dniach smutku po 
stracie ś. p. ukochanej Żony i Matki tyle 
dowodów współczucia i przyjaźni, jakoteż 
wzięli udział w oddaniu Jej ostatniej po- 
sługi — składamy na tem miejscu serde- 
czne „Bóg zapłać“. 

Mikołaj i Leonard Macielińscy. 
Lwów w marcu 1906. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 
ordynuje uł. Syksiuska 16. 
Plomby złote i porcal., zęby sstuczne, korony, mostki. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy 1 Kanto "Wymiany 
AUGDST SCHELLENBERG £ SYN 


Lwów, Karola lmdwtka 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe jak li- 
sty zastawne, renty państwowe, losy itp. oras poleca 
Losy na spłaty miesięczne 
Hg" pod jak najdogodniejssymi warunkami “$i 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja”*, — Prenume- 
rata roczna K. 3*:4Q na prowincyi K. 3:60. 


Wiedeń 28 marca. (Gielda towarowa). Cu- 
kier 19'40—19'50, 20'10—20:20. — Spirytus 
bez zmiany. — Natta galicyjska bez zmiany. 
Budapeszt 28 marca. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16:88 —16'40, na maj 16:86— 
16'88, na październik 1688—16'40; żyto na 
kwiecień 18:48—1860, na październik 13:32— 
18'84; owies na kwiecien 16':48—16'50, na pa- 
ździernik 12:40—12'42; kukurudza na maj 
1906 r. 18':30—18:32, na lipieo 18:50—18*52 
Rzepak na sierpień 27:60—27'80. — Oferty na 
pszenicę : mierne. — Chęć kupna : mierna.— 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda : zimno. 
COO y 


Giełda południowa (goduina 12 minut 80), 
Wiedeń 28 marca. 


A 
Marki 117:48, rente majowa 99.45, węgierska 

renta koronowa 98 80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
66775, węg. zakł. kred. 786 00, anglobanku 809.50, 
union banku 658 00, bankvereinu 561'50, liinderbanku 
438 75, kolei państw. 67150, lombardy 12675, akcye 
kolei Elbethal 00000, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 53800, Rima Muranyi 531 50, 
prag: Tow. żel. 0000'00,lcsy tureckie 158:00, ruble 
2560 75. Usposobienie : bez ochoty. 
| O_ a | _ _. S 

Lwów 28 marca. (Z isby bkandiowe!).; 

Obliozewie w walucie koropowej. g 

Akcye ss sztnkę: Kolei gaj. Rarola Lndwiac pe 
480 Koron — — do ——. olej Lwowuko-Oxern.-Juskha 
po 400 kor, 681,—- do B86.—. Banku hipotecznego po 
200 słr. 568.00 dc 578,00. Akcys gerbarni w Brcszowie 
po 400 kor. —'-- do —— 'fow. budowy wagonów 
w Sancoko po 506 koron — 80) Banku di» handlu 
i przemysłu po 400 k. do 195'—. 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasz środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa. Z,$1*, 130, 8.40". 6.00, 8.50, 5.25, 9.507 
Z Rseszowa: 10.36. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20*; ne Podsamcze: 2.16, 7.00, 11.84, KIE. 
10 02*. : 
Z Osarniowiec: 12.20*. 140, 8 10, 5.46, 9.102 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.06. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, ś.82. 
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.30*, 
Z Ławocsnego 7'29, 11:46, 10:560* 
Z Tuchli 3:45 
Z Bełzca 5:00. 
Qdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 6.56, 6.85%, 1 i .00° 
Do Rzeszowa: 4.10. s - 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 1056, 9.008 
11.05%; s Podzamosa : 2-13, 6.48, 11.16, 9,28%, 1.24% 
Do Oserniowieo: 2.50*, 2.40. 6.15, 9.20, 10.40*, 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Bawy i Bokala; 7.30%. 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10,56”. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50. 
De Prsemyśla, Chyrova: 10,06* 
Do Łewocznego 1.80, 2.66, 6.25*, 
Do Bełsca 11.10. - 3 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam: 


tlustemi; pociągi noone oxnaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


glos prezes Koła polskiego 
1. 


a 


14) 
Romans na lagunach weneckich 
(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Eryk stał przez chwilę, jak gromem ra- 
żony ; potrzebował wielkiego wysiłku, aby sie- 
bis przekonać o prawdzie tego, 00 oczy jego 
czytały. Następnie opanowała go szalona 
wściekłość ; Tzuocił list na ziemię i zdeptał go 
nogami. Gniew i wstyd własnej głupoty, nie- 
wymowna pogarda dla tej obłudnej duszy 
przepełniła mu serce... ale nietylko to go drę- 
czyło ; bezdenny, głuchy ból przeszywał istotę 
jego tem sroższą męczarnią, im silniej i gwał- 
towniej mu się opierał. 

— I to możliwe... możliwe po takiej godzi- 
nie, jak wczorajsza | z 


Myśli jego aie biegły dalej i byłyby mo- | 
ie długo jeszcze rozbijały się o ten niepojęty, 


fakt, gdyby ich nie spłoszyły przemocą — wo- 
łające głosy. Eryk odróżnił szlochanie starej 
rak ) w tejée chwili Bartels wzburzony 
rzestąpił śpiesznie próg pokoju. 

$ — C A ze girai 5 La bez tohu. — 
Chora kona i woła ciebie; śpiesz! Czego się 
na mnie tak gapisz? Ohodź, mówię ci! — i 
zniknął w oiermnościach. 

Eryk uapanował nad sobą przemocą. 
Wszedł do ogródka... Ozarne gałęzie obojętnie 
wyciągały swe ramiona, a przed księżycem za- 
wisła duża, ciemna chmura. 

Po chwili stał na górze w posępnym 
koju śmierci, i zamilkło w nim wszelkie osobi- 
ste uczucie wobec boleści tego ostatniego po- 
żegnania. Znużona, zapadła twarz konającej 
leżała, przytulona do miękkiego, ciepłego, go- 
rącemi ualanego łzami policzka dziewczęcia, 


które tysiącem błagalnych słów, tchnących mi- 
łością, usiłowało zatrzymać matkę i odpędsić 
śmierć, Ale ta ostatnia pochwyoiła już w silne 
szpony swoją ofiarę; ostatnie, głębokie we- 
stohnienie, jeszcze jedno błagalnie proszące 
spojrzenie, w którene leżała cała jej dusza, rzu- 
cone Erykowi.. i chora wyciągnęła się szty- 
wnie, a w pokoju saległa taka przerażająca 
cisza, że dobrodziejstwem byłoby módz znów 
usłyszeć dyszący, krótki oddech. 

Nina zerwała się z rozdzierającym okrzy- 
kiem. Eryk pochwycił chwiejącą się w swoje 
ramiona. 

— Biedne dzieoko — rzekł, pełen głębokiego 
współczucia — jesteśmy oboje samotni. Zostanę 
twoim bratem i nie opuszosę cię! 

W trzy dni później życie zewnętrzne po- 
wróciło do dawnego trybu. Przez otwarte okno 
pokoju śmierci wpadał blask Ra i po- 
wiew wiosennego powietrza; stara rbara 
sprzątała i wzorowała, dając bezustannie baose- 
nie na „dzieoko*, które krzątało się w czarnej 
sukni blade i milczące. Nina znękana, znużona 
od płaczu, wydawała się jakby starsza, wyższą, 
gdy, rządząc ze starą w domu, myślała powa- 
śnie o wszystkiem. Wypiękniała też w ciągu 
tych dni kilku; teraz, gdy znikł dziecięcy 
uśmiech, uwydatniał się jaśniej szlachetny za- 
rys jej ciemnych aksamitnych oczu i słodki 
wdzięk lekko wygiętych ust, 

— Ta dziewczyna — to istny anioł! — po- 
wtarzał kilka razy dziennie Bartels Erykowi 
tonem osobistej obrazy, nie mogąc jednak wy- 
wołać w ten sposób upragnionej sprzeczki. 

Milcząca nieprzytomność „młodego osło- 
wieka* pozostała niezmienną, a gdzie całymi 
dniami przebywał, dowiedzieć się nie było 
można. Jan Kazimierz Bartels uznał tedy na- 
koniec za nieodzowne pójżó przed południem 
na Rivę i w okolicę na rekonenans. Z wy- 


PSZYGLĄD s dnie 20 marca 1906. 


cieczki tej wrócił z bardzo zamyślonym i prze- | jemu to 


biegłym wyrazem twarzy i ku wielkiemu zdu- 
mieniu, wchodząc do pracowni, njrzał Eryka, 
jak w największym zapale stał, wykuwając z 
surowego materyału przyszły postument do 
popiersia z taką siłą, że odłamki kamienia roz- 
pryskiwały się dokoła. 
Stary stanął i s sadowoleniem kiwał 

głową. 

— Wraca do rozumu, patrzcie, patrzcie |... 
I nawet nie sfuszerował kamienia ; zaczyna się 
sprawować, jak porządny człowiek. 


Doszedł do Eryka isznozął mu dawać zby- 
teczne rady, stawiać niepotrzebne zapytania, 
nrugając przytem tak znacząco oczyma, że 
Eryk posłał go w bardzo nieceremonialny spo- 
sób do wszystkich dyabłów. Zamiast usłuchać 
tej rady, Bartels stanął przed Erykiem, popa- 
traał mu przez chwilę baro w oczy i nare- 
szcie wybnobnął: 

= A ty choć już wiesz ? 


— Be ona się zaręczyła ? 

— Kto? i 

— A no, twoja wodna nimfa, piękna Melu- 
szyna, czy Helena. 

Eryk położył młotek i zwrócił ku mó- 
wiącemu zupełnie obojętną twarz. 

— Wiem, już od kiiku dni. 

— I że wczoraj wyjechali ? 

— Bzeczywiście ? 

— I... to oi tak wszystko jedno? 

— Najsupełniej. Ale dam pokćj twemu ka- 
mieniowi. Jak będę dalej kuł, to ci go jeszcze 
w końcu zepsuję. 

Eryk opuścił śpiesznie pracownię. Bartels 
patrzał za nim ze zdziwieniem. 

— I tak wyglądają uczciwi ludzie.. Nie 
należy ufać nikomu. No, ale główna rzecz, że 


WOJE j ta 
jest „wszystko jadno“. Dałbym jednak 
wiele za to, gdybym wiedział, co tam zaszło... 


VI. 

Od tej pory minęły trzy lata. W jesieni 
na wielkim tarasie hotelu Londyńskiego w uro- 
czym zakątku nad jeziorem Czterech-Kanto- 
nów rozwijał się ożywiony, barwny obraz ele- 
gancyi i bezczynności, który coroeznie tutaj 
był wesołem, lecz zwodniczem odbiciem ogól- 
nego mniemenego dobrobytu ludzkości, 

Była te pora śniadania, a głośne rozmo- 
wy toczyły sią przy wszystkich, zbytkownie 
nakrytjoh stoliczkach. Tu siedziały w rannym 
stroju młode matki, niemające jeszcze innej 
troski żyeiowej nad wymyślenie możliwie zgra- 
bnej tualety dla przyszłych podpór społeczeń- 
stwa, lowiących obecnie na wybrzeżu ryby, 
z dziwną mieszaniną naturalrej niesforności 
i świadomego siebie tonu światowego. Na twa- 
rzach większej części mężczyzn dostrzedz mo- 
ina było owo piętno przedwczesnej starości 
i nerwowego rozdraśnienia, wyciśnięte na ry- 
sach nowoczesnego człowieka przez dzisiejsze 
śpieszne tempo dążenia do bogactwa i używa- 
nia, piętno, nie przyczyniające się bynajmniej 
do upiększenia. Zresztą wszyscy czuli się bar- 
dzo zadowoleni z tego, ik mogą na kilka ty- 
godni odśrubowaóć od bateryi mózgowej wszyst- 
kie prawne, handlowe i inne druty przewodnie 
i wypocząć raz porządnie. 

Siedząc przy apetycznem śniadaniu szwej- 
oarskiem, czytają wielkie gazety i przypatru- 
ją się z po za nich milczącym górom, przysło- 
niętym wonną mgłą i blaskiem uroczego po- 
ranku wrześniowego; błękitnawym, lesistym, 
pełnym cienia pochyłościom ponad błyszczą- 
cem, zielonem świerciadłem jeziora. Patrzą się 
na rozkoszny krajobraz wzrokiem zagrzebanych 
wśród posępnych murów mieszkańców miasta, 


i 


| 


r 
którzy odcięci zostali od przyrody imają z ni 
jedynie styczność na drodze najjaskrawszyc?| 
efektów dekoraoyi operowych. 

Na tarasie odbywają się długie rozpraw) 
i narady. Na zasadzie czerwonych książek bU' 
duje się możliwość zwiedzenia wszystkich pi“ 
kności terytorynm Rigi w ciągu jak najkró” 
szego czasu. Niektórzy załatwiają rachunki ho | 
telowe, lecz, ponieważ nad jeziorem Osterech* 
Kantonów, podobnie jak wszędzie, „ozłowi® 
pozostaje dla człowieka najbardziej sajmujś 
oym“, przeto wiele ciekawych spojrzeń zwrsć? 
się ku stołowi przy poręczy tarasowej, går’ 
siedzi kobieta niezwykłej piękności, ubrań! 
z tą wykwintną elegancyą, na jakie samo b” 
gactwo zdobyć się nie potrań. Ubranie jê) 
zwraca ne siebie uwagę nawet tych jej s0 
strzyc, które na spacerze w mieście rodzinne” 
nie są przyzwycaajone obdarzać łaskawe” 
spojrzeniem dystyngowane nawet tualety. 
Wozoraj mówiono, że piękna, wytworni 
kobieta, to jakaś rosyjska księżna; dzisiaj wi 
domem jest już powszechnie, że to żona jedne | 
go z najpierwszych potentatów finansowy 
ogatego miasta Frankfartu, że potentat óf 
w osobie chndego starszego już mężczysi) 
w binoklach, siedzi pod cienistym dachem n“ 
przeciw niej przy stole. 
U zwykłych śmiertelników możnaby W“ 
dlug wyrazu twarzy obojga małżonków wn 
sió, iż trapi ich niezwykła doza nudów, lef 
w tym wypadku łatwo było przypuszczać, $’ 
pewne hamowania się, wywołane bliskiem 54 
uedztwem innych stołów, jest powodem k 
tkich i rzadkich rosmów, jakiemi niedobrau* 
para wypełniała przerwy pomiędzy śniadź' 
niem, a czytaniem listów i gazet. 


(Dokończenie nastąpi). 


ali 


dostarczam jako zamianę za każdą 


HED wprost odemnie "HF 


kupioną materyę jedwabna, któraby się w noszeniu przypadkowo nie nadałe: 
Próbki moich trwałych materyi jedwabnych wysyłam każdemu. 


Fabryka jedwabiu, Henneberg, Zurich. 


owy jedwab gr 


(sæi EE 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadt 


4 


przy pl. Marwaciim 53 


= Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


miillera poleca 


Hotel Francuski. 


ATZ 
EET 11 


Story i żaluzye 
do okien wszelkich systemów. 
| Automatyczne płócienne oi kor. 3 sa 1 m. 
C) Żalnzya deszczułkowe od kor. 4'50 sa 
1m. O 


Cenniki illustrowane gratis. 


| a PEGOSW E PODOGOZOWE 
Orobno egłeszonia. H 


1 pianin Har- 
Fortepianów kia. 
cownia Alojzego Bartoszewskiego obeonie 
ulica Fiekarska 18 wykonuje naprawy 
i strojenia, wszelkie konstrukcyc takie 
na prowinoyi przystępnie i sumiennie. 


Pożyczki hipoteczne na I, II miej. 
zoe dóbr, kamienic, oraz kredyt budo: 
wlany bardzo degodne — tanie. Bliższe 
listownie: „Korsyłó* za kwitem restante 
Lwów. 

Róże w doborowych gatunkach ni- 
sko i wysekopienne od 60 hal do K. 1. 
sztuka ma na sprzedaż Zarząd ogrodu 

urawniki poczta Kurowioe. 


- Słynne Christofla 7 Hen 


z Paryża srebro stołowa poleca Jan Woj- W 8 rawach losów RE 
AREK PZ WE T stać PEE usług. a iy Joy 
Pierścionki także na spłaty miesięczne. Losy sasta: 


3 wione wykupujemy i »datępujemy je na 
zaręczynowe poleca Jan Wojtych Liwów|spłaty. Prosimy zażądać naszego kalon- 


Tesz € u” Mell i Gab ma 
Pasaż Mikolascha. 
Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathé frares w Paryżu, 
Qodziennis nader zajmujące przedstawienia z dsie- 
dziny natury, sporta, widowisk, humoru i pola 
bitwy. Najnowsze udjęcia oryginalne. Bzosyt do- 
= skonałości techniki, ————=== 
== Soboty ! Niedziele 2 przedstawienia. == 
Początek o godz. 8 wieczór i o 4-iej po południu. 


Bilety wcześniej w biurze Plohna. 


SODA 


Wiedeński 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


LWÓW Zaiid cantratny + | 


Dywany, Portyery, Fi- 4 
ranki, Materyały me- 4 
blowe 
w kolosalnym wyborze. 


Hg NOWOŚCI SEZONU. "TR 
WW. ANM VESIE M. Lwów., Hotel George'a, 


VANINA 
r 


Wzory wysyłam opłatnie, 


© 
Kredyt osobisty 
dła urzędników, oficerów, nauczycieli i t. p. 
Samoistne oszczędnościowe i zaliczkowe Towarzystwa pierwszego pof 
szechnego związku urzędników Monarchii austr.-węgierskiej udzielsił 
urzędnikom, oficerom, nauczycielom, księżom itp. kredytu osobowego p° 
warunkami, które biorącym zaliczki spłatę bez trudności umożliwiśja 
i który bezprzecznie z innych źródeł na równie korzystnych warunkać 


neo rer ea WEIR BILLA ATENA ZZ WROCKA 


P~ Okazya "U 


Orientalny, oras zmirna dywany w rozmaitych w'elkościach, 4 metry długie 
8 metry szeroki» po nader nizkich cenach. Kopernika i7. 
| KAZ AA 


WINO! | 
ya CREE SCE c 
Wskutek pomyślnego winobraniu 


z 


dostarcsam pod gwarancyą natu- 


Kapitai akcyjny : 


A y Akadomi . j ina dałmatyń- ia ` : w ko E P 
K. 100,000.000 we Pima gmachu A PRA Anean y EA RĄK] ata REA RAE, aż A Pk. GE, areae ti codzi nd nie jest udzielany. Niestety są wypodki nierzadkie, ze potrzebująć/ 
il Jagiellońskiej Pa AEP GEE i: Zyblikiewicza 37 Schütz i Chajes Dom bankowy we bee w smaku, kredytu poszukują pośredników za pomocą anonimowych anonsów, któr?) 
Fundusze © h d aek Marek, a po 40 haierzy za iltr zastrzegają sobie pisemnie honorarya i prowizye, a za to ubiegający” 


Lwowie, plac Maryacki 7. 


rezerwowe: Telefonu nr. 57. Dyrekcya atadt i St. bólten. od stacyi kolejowej Fiume. Naj- 


m 0 M 


2 pokoje, kuchnia, przedpokój na II pię- się o kredyt podają tylko adres Towarzystwa związkowego urzędnikó” 


K. 28,000.000 Telefonu nr. 858 Kantor wy- Tada trza od 1 kwietnia do wynajęcie. A Capo a A E lub jakiego innego Towarzystwa kredytowego. W ten aposób nakład: 
„2 z Kwak. | miany. | _weWiedna _ || Tawaler kak EM patsas ypsi i rostmuracyi Otraymują kurmystna | | Sobie starający si o kredyt koszta — nim wogóle wie, czy i gdsie 2% 
Załatwie wszelkie interesa bankowe, oraz transakcye w sakres kantorów 5 Poroci warunki. daną zaliczkę otrzyma. Urzędnicy, oficerowie itp. czynią dlatego we wła” 


braku znajomości sanka na tej drodze 
pannę najwyśćj do lać 20 w celu ożenie- 
nia sig, pierwszeństwo mają brunetki i 
Polki. Fotografiia połądana, Bsecs tra- 
ktuje seryo i poważnie. Na a onimy nie 
odpowiada. Adres: $. J. post. rest. Lwów 


Karol Domiczek 
Lwów, Sykstuska 23 
Sprzedaje Rowery niesrównanej jakcści 
marki „Orzel“ | „Jana” Pucha w Gra- 
ou, oras motory dwukołowe i wozy mo: 
torowe tej ostatniej firmy yo bardzo 
przystępnych canach. BSpeoyalny dział 
dla Reprawy, emaliowanie i niklowanie 

Rowerów. 


Mebelki 


mahoniowe, obrazy i inne rzeczy z 
powodu wyjazdu tanio spraedam. 
Józsafata 4., drzwi Nr. 4. od 10 do 
6. wieczór. 


pp Próbka 5 kg. franco do ka- 
kdej smoyi kceacaje 8 kor. "W 


Edmand Pauk, Fiume. 


wymiany wchodzące a mianowicie: 

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym | w rach. bleżącym. 

Przyjmoje wkładki na 3:6, książeczki wkładkowe. Obrvcento= 
wania rospoczyna się s dniem następnym po słożeniu wkładki a koń: 
czy się a dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych fanduszów. 

Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udsiela salioski w podkład pa- 
pierów wartościowych. i 

Przeprowadza wasolkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagren. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy 
na zagraniczne miejsca, 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wyłosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 
cznych. 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 
wych, podlegających losowaniu, 

Najkorzystniejsze warunki. — Pilne cznwanie nad interesami klienteli. 

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 


snym interesie, gdy przy zachodzącej potrzebie kredytu z zaufanie” 
udadzą się do centralnego zarządu 
Pierwszego Powszechnego Związku Urzędników — Wiedeń '' 
W ipplingerstrasse 25, 
gdzie im bezpłatnie adres udzielających kredytu podany i wyjaśnienie 
udzielane będą. 
m o a 


Do wydzierżawienia 
Foiwark 600 morg. 
Z tego 500 świeżego karczunku. 


Zarzad dóbr Świtarzów 


Bt. i p. Sokal. 


~ ——. TTE 


Mowo! Nowodé! 


KAWA PALONA 
m VYKABNEGO parovrego palonis 
codziennie świeże palona! 


Wa za ww za phan anns =e 


tnidie padłuęg zad hygieny, repomocę gorącego powietrzne - 
kunila w smakn i arociacie — cudnień świeżo paiona! 


| NAJLEPSZE 


NASIONA 


polne, warzywne, pastewne poleca 


M. Woliński 


Lwów, pl. Maryacki 8, 


CZEKOLADY. 
WY 


sns 


Ą à A A A RECE =r WOW i iki 5], kilo kawa palone Mol Nr. 1. -- Złr. 70 ct, 
gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim. Już Na żądanie cenniki franko. " anga ze D y n j 
Zakład zastawniczy udsiela zaliczek na kosztowności i papiery war- = Nz. M. 21, 19, 
tościowe, i r NID 1 20 
nadeszły najnowsze wzory do { k - A 
l Maian. ongrake Nr. 
malewania, które wypożyczać Zjęcenia z prowincy! załatwia się Fi" NeIQ0WS d MSM stange oonerake Br. V, 1 , t0 , 


Hua pallona za pomocą gorącego powietr«a poniada sałaty ik 
zachowuje znakowitą aromą. 
czyaly delikatny smak, 
największą wydstność, 
a taj praycayRy SNAOCZNIA tańsza w użyciu eniżal knvwy palone w inny 
sposób. 
Kava palona pakowena w mworaczkach pergaminowych w wadze b 
ta, Ya 1 Ya kilo. 
Poleca handel! herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatrafna 3, naprzeciw Katedry. 


można u 


Alojzego Hūbnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


g~ odwrotnie. 


Willa Maryla 


Jaremcze 


mączka posilna dla chudych 


szczupłych, niedokrewnych, wycieńczo: | 
ap ET E KA ai Wow i. TRE | nych chorobami. Wzmacnia organism, | 
N a m SZ olne Pokoje wygodnie vrządzona x weran |Prsywrava pełne formy ciała. W dwóch 
| dami z osłodsienrem utrzymaniem. miesiqoach 15 kg. wagi gzavby wa, Kilka 
Trucizny na myszy polne. Ceny przystępne. SSE CAINE: AE M 
datki tosiorowe Kuchnia wyborowa. Adres zamówień: Ja=|Gana pudełka 2 kor. 50 hal bez poosty, 
Owies strychninowy, obłuskany, remeze Willa Maryla, albo Lwów. 4 pndołka 10 kor. opłatnie. 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- Słowackiego 6 dezwi Nr. 7. Prawdnixa tylko prsea Gen. Repr. Hy- 


mr . LJ a 4 -= 
5 kor. i więcej zarobku dziennego 
> Towarzystwo domowych: robót pończo- 
szkowych. Poszukujemy osób ploi obojga do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. Pojedyńcza 
i sgybka praca przez cały rok w domn. 
Wiadomości przygotowawoze zbyteczne. Odległość 
niema wpływu, sprzedajemy rdboty. 
Tow. domowych robit pończoszkowych. 
THOS. H. WHITTICK I 8p. 
Praga, Potrske namesti 7 — 597. 


ra m 


Z PE 1 A ZA a A aa diwy, dla innych zwierząt, gien. Instytutu, 
Pszenica strychninowa F. Zacharska Rzeszów 
wyrabia = L | QOOOGOOGOCOOCCOOCO 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen! 


| i 
GUTTNANNA |. Lwowska fabr, stem „Pa 50 koni $.B.KOPERNICKIiSyn 
> zy X m há I 
oryginalne patentowane < i lomia Sady poliiyck. TA. 80 jałówek i OPTYCY I MECHANICY 
Osoba s dobrej rodsiny, godna szan- 60 byczków | Lwowie, 


na sprzedaż każdej chwili 
Licytacya z wolnej ręki 
a4-go kwietnia 


larząd dóbr Świtarzów 


St. i p. Sokal. 


fania w wieku średnim, u długoletniemi 
piąknemi poleceniami, znająca się bardzo 
dobrze na kuchni i na gospodarśt vie, po- 
sznkuje numieszozenia do zarządu domu 
ciętnie wyjechałaby do zakłada kąpielo- 
wego. Zgłosrenia przyjmuje pod sarząd- 
ozyni. Biuro dsienników WP. Sokołow- 
skiego Pasaż Hausmana Lwów. 


we 
płac Halicki |. 1. naprzeciw Banku hipoteoczn,, 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskretnych formach, bez- 
wonne) 


w płynie 


Doskonale odtłuszcza i od- 
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost, Do 


są dla zdrowia i pielęgnowania ohorych niezbędne. 


Bidets, Irrigateurs, higen. spluwaczki we wielkim wyborze. 


Oddział klosetów i pokoi kąpielowych, artykuły dla chorych, fotele do wo- N ? Ć nabycia ki rambi; AS : 
żenia ohorych, meble żelazne i t. p. OWOS ! m wn A larząd dóbr Krzewica 


ratis i franco wysyła c. i k. uprzyw. 
abryka klozetów 


L GUTTMANNA 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. 
Główne zastąpstwo Auatro- Węg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
Ciepło bes ognia). 
Własne składy we Wiedniu, Rudapeszeie | Bukareszele. 


ilustrowane oenniki Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasch; 


w Krakowie: Reim. 


Papusi mkaqaj z gunea, SAUE 


dia amatorów wypalania 

Rzeźśbe-wypalanie (Tieíbrand) 

Przedmioty do tegoż wypala» 

nia w wielkim wyborze na 
składzie a 


Alojzego Hübnera, 


we Lwowie. 


ma do zbycia znakomite kartofle 
Klejnoty Niebieskie olbrzymie 
Max-eity. Cena za ct. metr. 2 K. 
sady w prywatnym domn we Lwowie lub loco folwark AB ‘Hp oczta 


na prowinoyi. Umie szyć białą bielisnę,| _ _— č go Z 
trochę krawieosyrny, gos bwa do-| Akademik possukuje lekoyi na pro- 
mowego itd. Łaskawe zgłoszenia Z. Q.|wincyi. Jąnyki -— fortepian. Konderg 
post. rest. Lwów. Strzyżów nad Wiałokiem. 


Paper z fabryki Braci Fiałkowakich. 


inteligentna panna poszukuja 


"B)piOSUSH | 883/07 eujauj640 


"ZAJRĄ M 


| 


Redaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


